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GWIAZDKA.

„Noc a z nią. milczenie zapadło nad okolicą. Po obu brzegach 
rzeki (Renu) zaczęły zwolna zapalać się światełka, tam gęstsze 
i jaśniejsze, tu rzadsze i bledsze, jakby zasnute mgłą nadrzecz­
ną, a nad tern wszystkiem ukazała się wśród pochmurnego nie­
ba jedna gwiazda blada. Mnie stojącemn w zadumie na tej po­
granicznej miedzy dwóch narodów, które przecież już żyły obok 
siebie przez lata długie w pokoju i zgodzie, a które teraz rozdzie­
lała przepaścista głębia ran zadanych i klęsk poniesionych, to 
samotne światło niebieskie wydawało się jak gdyby okiem Boga, 
które z wysoka patrzy, bada i sądzi.“ (Scènes et paysages d’Al­
sace, par Erckman Chatrian—1873).

Zaświeciła blada gwiazdka 
Przez chmurę śniegową,
Co niemiecka matka robi 
W wigilię godową?
Dom niemiecki pełen światła 
I łupów zdobyczy,
Niemka siedzi w alkierzyku, 
Złote franki liczy.
A przez ścianę wśród świetlicy 
Głosy, śmiechy, gwary:
Czeka młody ludek Niemców 
Na Chrystusa dary.

— Co nam z gwiazdki—pyta dziewczę, 
Na choinkę zleci ?
Czy zdobyte lalki wszystkie,
Od francuzkich dzieci?
Lalki, dzbanki, garnuszeczki 
Czerwone i białe;
Może nawet będą pieski 
I koteczki małe?....
— Będą! będą!.... dumnym głosem 
Chłopiec odpowiada—
Bo nasz tatko dzielny rycerz 
I wojak nielada.
Sto mil kraju przeplądrował,
Zdobył góry złote.
Hej kolenda! gwiazdka srebrna 
Na niebie migota....
Będziem śpiewać—jeść, pić będziem 
Słodki miód i wino,
Niechno korzec złotych franków 
Matka zliczy ino....

Zaświeciła blada gwiazdka 
Przez chmurę śniegową;
Co francuzka matka robi 
W wigilię godową?
Dom francuzki stoi ciemny 
Wśród cichej żałoby,
Na rozdołach, bez krzyżyków 
Świeże sterczą groby.
A wśród pustki zrujnowanej 
Płacze smutna wdowa,
Bladej dziatwy drżąca garstka 
W kąciku się chowa.

— Co też—szepcze trwożne dziewczę, 
Gwiazdka nam przyniesie ?
Może chociaż uzbierała
Gdzie orzeszków w lesie?
Może pod próg do komory 
Rzuci bułkę chleba?
Wszakże mały Jezus Chrystus 
Dziś zstępuje z nieba....
— Tak—odpowie blady chłopak 
Z jasnemi oczyma—?
Bóg dziś zstąpi i zobaczy 
Że już tatki niema....
Żeśmy biedne na tym świecie 
Sieroty zostały....
— To przyleci do nas może 
Gołąbeczek biały
I przyniesie dar cudowny 
Na skrzydełkach śnieżnych....
— Nie.... Pan Jezus przyśle kruków 
I sępów drapieżnych.
Będą, krążąc nad domami,
Krakać niespokojnie,
A po domach wdowie syny 
Będą śnić o wojnie....
Będą słodko śnić, że ciągną 
W niemiecką krainę,
Że tam niosą na kolendę,
Ogień i perzynę!....

Zaszła prędko blada gwiazdka 
Za chmurę śniegową,
Co porabia Matka Boska 
W wigilię godową?
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Matka Boska płacze w niebie
Łzami perłowemi,
Bo jej gwiazdka opowiada
Różne głosy ziemi.

.U. llnicka.

KSIĄŻKI DLA DZIECI.

(Dokończenie).

Dziecko młodsze otrzymało jeszcze w tym roku 
kilka książeczek, tfależących do Systematycznego 
kursu nauk Augusta Jeskiego: Równiunkę, czyli 
zbiór powiastek dla dzieci od lat 3 do 7; tomik dru­
gi Nauki o rzeczach, czyli Świat dzieci od lat 5 do 9, 
część II; Wypisy polskie stopnia pierwszego; Małą 
gramatykę języka polskiego w przerobionem i pomno- 
żonem wydaniu. Książeczki, choć każda z nich jest 
w sobie zamkniętą i skończoną, należy przecież są­
dzić głównie, jako części obszernej całości, mającej 
zawierać kompletny zbiór podręczników dla nauki 
dzieci i młodzi od lat 3 do 15, i być w ten sposób 
pomocą w wychowaniu domowem." Już kilkakrot­
nie pismo nasze wydało sąd swój o Systematycznym 
kursie nauk, który jest bardzo pożyteczną, jedyną 
w swoim rodzaju u nas, i można dodać wyborną pu- 
blikacyą. Mogą, a nawet ze względu na okoliczność, 
że jeden piąarz opracowywa wszystkie działy, mu­
szą znajdować się w tej całości wielkiej pewne 
szczegóły wadliwe, jak to już przy ocenie geografii 
stopnia pierwszego wykazało pismo nasze, zawsze 
przecież rzecz cała jako pomysł, metoda, a nawet 
wykonanie jest bardzo dobrą, jest użytku wielkiego 
i te zacne matki nasze, które same pierwszein wy­
kształceniem dzieci swoich zajmować się pragną, te 
wszystkie nauczycielki, które rozumieją znaczenie 
systematyczności w7 nauczaniu, a które dotąd nie 
znajdowały w naszej literaturze pedagogicznej pod­
ręczników odpowiednich, winny są autorowi wdzię­
czność wielką. Systematyczny kurs nuuk trzeba też 
Uważać za dzieło bardzo poważnego znaczenia w ro­
zwoju wychowania naszego, bo nietylko ułatwi nau­
kę tych wszystkich dzieci, do nauczania których 
użytym został, ale może wykształcić całe pokolenie 
nauczających—może usposobić matkę i nauczyciel­
kę do sumiennego wywiązania się z obowiązku ma­
cierzyństwa i nauczycielstwa. Od bardzo dawna 
woła społeczeństwo nasze, aby matka, o ile jej po­
zwolą obowiązki żony i obywatelki, zajmowała się 
elementarnem kształceniem dziecka, aby $ każdym 
razie, w każdym wypadku była w w7spółce pewnej 
z nauczycielką czy nauczycielem dziecko jej uczą­
cym, tak przy nauce przedszkolnej, jak szkolnej, to 
jest stopnia drugiego, głos ten przecież bardzo wy­
jątkowo był słuchanym, nietyle może z braku do­
brej chęci, jak z trudności, które tak wzywana mat­
ka spotykała przed sobą. Rzadko kiedy ta z kobiet 
naszych, której nie kierowano na nauczycielkę, jest 
obznajmioną z metodą nauczania i nawet będąc sama 
wysoko wykształconą osobą, nie umie ona stać się 
dobrą nauczycielką, gdy więc przyszło do naucza­
nia dziecięcia, choćby najbardziej ukochanego, trudy 
pokazały się wielkie, korzyści mniejsze, niż wiedy, 
gdy pracę nauczycielską spełniał ktoś, specyalnie 
do tego uzdolniony. A cóż dopiero z kobietą śre­
dnio wykształconą, mniej inteligentną, mniej z nau­
kowym światem obeznaną! Nauczanie przedstawia 
jej się jak gdyby las straszny, w którym odrobinka 
własnej nauki nie może uratować od rozpaczliwego 
błądzenia. Można powiedzieć, że coś podobnego dzie­
je się z połową niemal nauczycielek. Czy tak być 
powinno, czy nietylko każda osoba ośmielająca się 
nosić nazwisko nauczycielki, ale każda kobieta, ja­
ko przypuszczalnie powołana w życiu do obowiąz­
ków macierzyństwa, nie powinna być uzdolniona 
nauczycielsko—to kw7estya inna, której w tej chwili 
rozbierać tu nie można. Zaznaczam rylko fakt, że 
kobieta nasza potrzebowała w pracy wychowawczej 
pomocy takiej, jaką Systematyczny kurs nauk dać jej 
może, dlatego dzieło to powinno znaleść się na pół­
kach każdej biblioteki domowej, i jest to książka 
która staćby się powinna kolendą nietyle dzieci, jak 
matek. Ta nawet co sama uczyć nie będzie—nigdy

gwałtem nie nakłaniam mało ehetnej, mało uzdol­
nionej, bo to rzecz za ważna, aby ją pod przymusem 
opinii, lub dla jakichbądź innych względów speł­
niać byle jako, gdy powinna być najdoskonalej jak 
można spełnianą — ta nawet niech Systematyczny 
kurs nauk przejrzy sobie uważnie, a dowie się z nie­
go wielu rzeczy, które pomogą jej do wykonywania 
obowiązków matki: pozwolą się rozejrzyć dobrze po 
świecie dziecinnym; nauczą jakim jest umysł mło­
dziutki w potrzebach i pracach swoich; pomogą 
wreszcie do sprawiedliwego ocenienia, czy naucza­
nie jej dzieci jest dobrze lub źle, umiejętnie i takto­
wnie, lub błędnie i wadliwie prowadzonem. Zrozu­
mie co to jest w nauce metoda, a niejedna po raz 

' pierwszy na myśl sobie przywiedzie, że rzecz taka 
I istnieje.

Wypisy polskie stopnia I-go są bardzo dobrze uło- 
; żonę, a wstęp do nich jest wyborną wskazówką, jak 

z książką obchodzić się należy. Znajdzie tam dzie- 
| cko więcej jak umiejętnie dobrane wzory stylu i mi­
le zajmujące czytanie. Autor chciał zrobić z ich tre­
ści środek rozjaśniający dziecku, odpowiednio do 
wieku i pojęcia, jakim jest jego stosunek do ota­
czającego go świata: do Boga, rodziny, nauki i spo­
łeczeństwa. Jest to więc zarazem nauka moralno­
ści pierwszego stopnia i autor chce tego, jak oświad­
cza w przedmowie. Wypisy, pisze, powinny za­
wierać pierwiastek etyczny, wyrabiający moralnie, 
bo często jest to dla dziecka jedyna szkoła kształ­
cąca go duchowo. Poglądy autora na wychowanie 
pierwsze, na wychowanie domowe, rodzinne, szla­
chetne są i podniosłe, widzi on w tein wychowaniu 
fundamenta moralne dla całej przyszłości człowie­
ka, który rośnie w dziecku i pisze: „Świat zewnętrz­
ny, praca przyszła, wykształcą wprawdzie człowie­
ka na specyalistę, ale o poglądy, o stan duszy głęb­
szy, wyższy, zacniejszy, nie bardzo się troszczy 
szkoła życia.“ Autor żąda aby troszczyli się o to 
wychowawcy, więc on sam troszczy się już poczci­
wie, pragnie, aby wtedy, gdy inne działy nauki bę­
dą kształcić dziecko realnie, wypisy kształciły ide­
alnie i moralnie. W zdaniu swojem co do przyszłych 
wpływów7 życia, wpływów zajęciowych i społecz­
nych, a tego wpływu, który pierwsze wychowanie 
mieć powinno na istotę młodą, zbiega się najzupeł­
niej z myślą zasadniczą, umieszczonego niedawno 
w piśmie naszym artykułu, Rodzina jako stowarzy 
szenie do szczęścia. I tam również piszący pragnie 
dowieść czytelnikom, że wychowanie, rodziny, po­
winny kształcić jednostkę moralnie, powinny być 
dla człowieka światem wyrobienia duchowego. Ten 
świat drugi, w który w7stąpi następnie, już podobnej 
mocy nad istotą naszą mieć nie może, już tam 
człowiek wyrabia się inaczej i do celów innych. 
Całokształt moralny już być musi w7 zupełności 
uformowanym, praca życia może go jedynie wyszli- 
fować, obrobić ostatecznie, aby dyament rodzimy 
stał się brylantem i rozbłysnął na zewnątrz całym 
wewnętrznym blaskiem swoim.

Wzgląd ów etyczny, który przewodniczył p. Je- 
ske przy układaniu wypisów, widny jest w całym 
Systematycznym kursie nauk: w nauce o rzeczach, 
w powiastkach Równianki, które są w ogóle bardzo 
wdzięczne; jaka to naprzykład miła opowiastka 
zrobiła się z objaśnienia, co to jest strumyk w eko­
nomii natury i człowieka? Strumyczek opowie­
dział to sam dziecinie, powiadamiając ją, jak dużo, 
bardzo dużo ma do roboty!.... Czy bajeczka jest ory­
ginalna czy przyswojona tylko z opowiastek Fró- 
blowskich, nie wiem. Znajduję ją przedewszystkiem 
bardzo zręczną i nawet odzianą w pewny wdzięk 
artystyczny, który nie jest rzeczą podrzędną w książ­
ce dla dzieci. Zaraz po względzie etycznym, to jest 
po względzie na dobro, powinien tu iść w7zgląd na 
piękno, należy bowńem aby wychowanie elementar­
ne położyło również dziecku fundamenta estetycz­
nego smaku, który zdaniem mojem jest wielką dźwi­
gnią moralną dla ducha ludzkiego. Piękno, szlache­
tnie pojęte i szlachetnie umiłowane, podnosi z ko­
nieczności: nie dopuszcza w7 nas nizkości, brutalno­
ści, odstręcza od rzeczy trywialnych, nieczystych, 
grubo zmysłowych — uduchownia przez ten artyzm 
wyższy, który musi jednoczyć piękno z dobrem.

O Małej gramatyce języka, polskiego pismo nasze 
wypowde zdanie swoje pod rubryką właściwą, tym­
czasem zaś streszczając ogólne zdanie moje o Syste­
matycznym kursie nauk dodam, że jeżeli autor utrzy­
ma do końca dzieła to, co obiecuje zrobiony począ-

I tek, publikacya ta zapewni mu zaszczytne miejsce 
; w szkolnictwie naszem.

Dla zaczynających uczyć się dzieci przygotowuje 
się też na gwiazdkę pewien "zapas gier uczących, 

j które zręcznie poddane przez osobę przewodniczącą, 
mogą pomódz dziecku do utrwalenia sobie w pamię­
ci pewnych szczegółów nauki, jak dat, nazwy miejsc, 
osób. Zabawki takie bywają zwykle układane z hi- 

| storyi lub geografii, i między innemi L. Bierschenk 
przygotował na ten cel łamigłówki geograficzne 
i loteryjkę, urządzoną na wzór zwykłej, w którą 
dzieci tak nieraz grywać lubią, szczególniej, gdy 
pula zaopatrzoną zostaje w smaczne orzechy, lub 
migdały z rodzenkami. Loteryjka geograficzna mo­
głaby zupełnie w ten sposób być użytą, tylko map­
ki nie są może dość wyraźne, aby zabawa mogła iść 

j żywo i wesoło, przytem staje się kosztowną, gdy 
| chce się mieć mapek więcej, aby gra stała się istot- 
i nie towarzyską. Ale w tej niedogodności kryje się 
1 źródło pewnego dla małych graczów pożytku; zao­
patrzywszy się w tekturę i farby, można sobie po­
dług widzianego wzoru, własnej roboty loteryjkę 
wygotować, w czem już tkwi zabawa pierwsza, któ­
ra nieraz potem w sali szkolnej użytecznie się przy­
pomni. Można również przy pomysłowości pewnej, 
urządzić sobie takie loteryjki z krajów oddzielnych 
i nawet zrobić z tego ładny podarek dla przyjaciela 
lub przyjaciółki, z któremi się potem wesoło do gry 
zasiądzie.

Obrazy z ¿ycia dla mlodociannego wieku, przez 
Maryę z Łozińskich Popławską zawierają trzy po­
wiastki napisane gładko, zajmująco i z pewnem umie- 
jętnem obrazowaniem, które interess budzi. Pierw­
sza: Sierota, oparta jest przecież na motywach zbyt 
może już zużytych iztąd zblakłych; za to druga, Ste­
fanek czy nie za nadto na jaskrawe efekta obracho- 
wana? Śmierć ojca jest dramatyczna i wzruszająca, 
ale waryacya matki rzuca na nią światło zbyt ponu­
re i przerażające, umysł młodego czytelnika zostaje 
wprowadzonym w koło okropności i boleści za sil­
nych dla tego wieku. W ogóle powdeści drasty­
cznie wstrząsające nawet dla dorosłych bywają czy­
taniem uiezdrowem, smak psującem; dla młodzieży 
tern więcej powinno się unikać "takich środków bu­
dzenia interesu. Stefanek i bez tego ma dość pier­
wiastków żywego zajęcia. Trzecia z kolei i osta­
tnia powieść: Opuszczona, łączy w sobie najwięcej 
warunków pedagogicznych i jest najlepszą—jest bar­
dzo dobrą i ładną powiastką. Dziecko bogate dla 
tego spotyka kara ubóstwa i opuszczenia, że było 
kapryśne i przykre dla ludu ubogiego, dla ludu pra­
cującego—dla służących. Poczciwy to morał, mo­
rał wysokiego znaczenia, który nigdy za wcześnie 
nie może być przedstawiony umysłowi dziecka, bo 
ziarno przezeń siane powinno przyjąć się i rozkrze- 
wić dobrze, aby żyło i dawało owoce już w czło­
wieku. Stosunek dziecka do sług, to pierwszy nasz 
stosunek do warst ludowych.

źf domu i ze świata, powieści orginalnie napisane 
przez A. S. przedmowa wydawcy zdaje się też prze­
znaczać dla, młodzieży, która się jeszcze uczy, nie 
sądzę przecież aby takim był cel piszącej. Jest to 
zbiór moralnie, dobrze, z napisanych powiastek, jakie 
w zagranicznych pismiennictwach noszą nazwę nowe 
li, treść przecież przeznacza je widocznie dla panien 
już dorosłych, już w życiu do pewnego stopnia jako 
istoty samodzielne stojących, bo traktuje sie w nich 
przeważnie kwestya zawierania tych związków serca, 
które pospolicie miłością zowiemy, kwestya małżeń­
stwa. Niechcę przez to utrzymywać, aby wzmian­
ka o miłości była czemś dla młodego wieku szko- 
dliwem i zasługującem na nieodzowne wykluczenie 
z książki, którą młodzież ma czytać. Nie, bynaj­
mniej... Jest wiele powieści, naprzykład wszystkie 
historyczne romanse Walterskota, których boha­
terowie kochają się w szlachetnych dziewicach, o- 
dzianych całym urokiem miłosnej poezyi, a przecież 
dałabym je wszystkie w ręce młodych czytelników, 
dałabym je chętnie bardzo. Ale poemat miłości jest 
tam zawsze tak ujęty w7 jakiś szeroki prąd ludzkie7 
go życia, jak w bogaty naszyjnik z łańcucha wielu 
ogniw złotych wprawioną bywa na końcu perła 
szacowna, drogi i kunsztownie rznięty kamień, pię­
knego blasku. Wśród różnorodnych a wielkich in­
teresów życia, wśród ich gry wspaniałej i drama­
tycznej młody czytelnik spotkałby się tam z uczu­
ciem miłości, z którem spotyka się również w ro­
dzinie, w stosunkach towarzyskich otoczenia swego
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wiec nie może to stać się dla rozwoju jego myśli i u- 
czuć rzeczą szkodliwą, a nawet może być poniekąd 
dobrą i pomocną. Jeżeli bowiem w powszedniem 
życiu zbyt często słyszy o związkach miłości lekko­
myślnej, jeżeli mówią przy nim, a mówić muszą, 
o małżeństwie jak o targu, o interessie handlowym, 
nic złego, że młodość mająca się wkrótce rozwinąć 
do pełnego życia, uczuć i czynów samodzielnych, 
spotka się z pojęciem miłości wysokiej, czystej, 
szlachetnej, przedstawionej w świetle idealnym a pod­
danej zawsze obowiązkowi jakiejś natury wyższej, 
jak na przykład dobra ogólnego. Miłość tak się 
ukazująca w przyszłej perspektywie życia nigdy źle 
na młody umysł nie oddziała, lecz powtórzę raz je­
szcze, że jest względem pedagogicznym wielce wa­
żnym, aby tak, jak w wyżej wzmiankowanych dzie­
łach poety—romanso pisarza, miłość była tylko epi­
zodem, wplecionym w sceny jakiegoś życiowego 
dramatu, szerszego niż dzieje dwóch serc ludzkich, 
dzieje dwóch szczęść osobistych. Wtedy nacisk 
główny nie pada na uczucie, ku któremu nie ma po 
co zwracać przedwcześnie myśli młodej, wyrywając 
ją ze szkodą z naturalnego koła chceń i zajęć mło­
docianych. Niech pąk tego najpiękniejszego kwiatu 
jakim jest szlachetny, podniosły, rozumny duch ludz­
ki, nie rozwija się przez forsowanie sztuczne, niech 
ma raj cichy swej wiosny pierwszej, swój kwiecień 
idealny, w którym wszystko jest dopiero zapowie­
dzią i przeczuciem, w błękitnej dali zarysowanem 
zaledwie. Gdy już maj życia przyjdzie, wtedy zmie­
nia się wiele w nas samych i w otoczeniu naszem, 
wtedy też inne być mogą i muszą głosy, które do 
nas przemawiają; śpiesząc z radą, przestrogą, nauką, 
kieru ją nasz zwrok moralny na inne obrazy, inne 
widoki życia. Książka nosząca tytuł: Z domu i ze 
świata może być i jest bardzą dobrą książką kolen- 
dową ale dla panien, które już przekroczyły próg 
życia-już dorosły.

Szczególniej zajmującą jest powiastka: Pamiątka 
z Czorsztyna. Szlachetna postać znakomitego i za- 
słuszonego historyka, która gra w niej rolę, interess 
czytelnika potęguje. Cień, który w powiastce na 
postać tę pada, staje się w myśli czytelnika więcej 
smutnym jak ćmiącym: chwila w której p: Dominik 
dawał pięknookiej dziewczynie pamiątkę niezapo­
minajek i listków bluszczowych, ta chwila smętnego 
wzruszenia, jest razem chwilą w której osobistość 
uczonego człowieka staje w prawdziwym świetle, 
w jakiem trzeba go już wciąż widzieć. Przysiągł 
on wierność jednej, nieśmiertelnej kochance, na 
wysokich szczytach mieszkającej boskiej Klio, i nie 
chciał już nigdy ślubu tego potargać, ale czasem 
serce jego zabiło uczuciem tęsknoty, czasem wabiło 
go ku sobie słodkie szczęście ziemskie i wtedy 
uśmiechał się do kwiatków błękitnych— uśmiechał 
się i uciekał... Marya dobrze zrobiła że bluszcz i nie­
zapominajki z Czorsztyna uważała potem za trochę 
piękności, która zwiędła, bo nie miała w sobie wa­
runków stałego bytu. Bóg jej dał gołębią mądrość 
życia, prostą i spokojną, sądzę przecież że niejedno 
serce młode smutnie westchnie nad losem „samo­
tnika“, który „choć pojmował słodkie pociechy 
uczucia, skazał się na niezaznanie go nigdy.“ Bie­
dny samotnik!

Dominik Szulc należy do najsympatyczniejszych 
postaci uczonego i profersorskiego naszego świata.

Szkoda że dwie pierwsze powiastki tak są w ro­
zmowach nasadzone francuszczyzną.— Tak bywa 
w życiu—ktoś mi odeprzeć może, ale książce wolno 
wady życia poprawiać, szczególniej gdy niemają 
rzucać na przedmioty charakteryzującego je światła. 
Od czegóż by było dziedzina idealna, gdyby po­
wszedni realizm musiał wciskać się doń koniecznie 
w całokształcie swoim?

Książki kolendowe dla dzieci i wieku młodego 
muszą dla względów’ pedagogicznych tworzyć pe- 
wieu dział osobny, z którego wybierać je trzeba. 
Podobny, choć inny wzgląd musi do pewnego sto­
pnia przewodniczyć przy wyborze książek ludo­
wych, dla też pomyślałam sobie, że księgarze i wy­
dawcy powinni by poinyślić W’ czasie nadchodzącej 
koleudy o jednym jeszcze promyku gwiazdki świą­
tecznej, o urządzeniu wystawy książek ludowych. 
Tam więcej niż gdzieindziej książka jest świąte­
cznością i powinnaby być darem Chrystusowym. 
Kalendarze ludowe poniekąd dopełniają tego; jestto 
niejako kolenda, którą piśmiennictwo przygotowuje 
dla klass niższych. Między tegorocznemi wydawni­

ctwami kalendarzowemi znajduje się jeden bardzo ’ 
dobry, pod tytułem: Pamiątka z Częstochowy, wyda­
ny w Częstochowie przez p. Bronisława Grabow­
skiego. Ilistorya Częstochowy i Jasnej Góry dobrze, 
choć krótko skreślona; kilku wierszyków jest wcale 
udatuych, a powiastki z czeskiego przełożone są 
wyborne. Szczególniej jedna, wzięta z księdza 
Illiuki, zasługuje na prawdziwą pochwale: drama­
tyczna, żywo się tocząca ma jeszcze tę wielką zaletę, 
że objaśniając ceremonję religijną zarazem uczy, jak 
religia powinna być wcielana w’ życie, stosowana 
do jego spraw i czynności pod postacią moralności 
chrześcijańskiej. Gdyby taka Pamiątka z Często­
chowy zamieniła się w publikacyą stałą, a częściej niż 
raz do roku wychodzącą, mogła by się stać bardzo 
użyteczną, rozchodząc się licznie między ludność 
z różnych stron napływającą na odpusta i święta. 
W Częstochowie każdy umiejący czytać pielgrzym 
chce kupić książkę: tauia a zajmująca Pamiątka 
z Częstochowy mogła by mieć wielki odbyt.

i\l. Unicka.

NIEWIASTA POLSKA
W POCZĄTKACH NASZEGO STULECIA

(1800—1830 ROKU)
PRZEZ

K. Wł. Wójcickiego.

(Dalszy ciąg.)

Wiejski kościółek.— Prowidencya Czempińska. - Synonimy.— 
Pamiątka po dobrej matce.

Klementyna w Izdebnie była nadworną lekarką; 
oprócz dwóch lub trzech godzin poświeconych le- 
keyom z panną Dorotą, pisaniu dziennika i wycią­
gów po francuzku. reszta dnia schodziła jej na czy­
taniu, podczas gdy starościna i jej córki szyły 
w krosnach. Te czytania w następującym odbywa­
ły się porządku: rano po kawie, Medytacye dzienne, 
Evangiles médité, Considerations religieuses', od jede­
nastej do obiadu: księgi historyczne jako to: Rolina. 
Millota i t. p.; po obiedzie: podróże, listy, dzieła 
Chateanbrianda, Delila i inne; w wieczór zaś roman­
se pani de Genlis, pani Cottin, Montolieu, Ricobani, 
Radcliffe, Lafontaina, słowem jakie tylko podów­
czas wychodziły.

Tak przeszło dziesięć lat młodej Klementynie; 
kształcąc się pod takim wpływem,, dobiegała czter­
nastego roku życia. 0 tej wiośnie życia swego sa­
ma Tańska pisze:

„Młode moje lata spływały podobnie jak dziecin­
ny wiek Joasa. Święta, uroczystości kościelne, by­
ły przez lat kilka najważniejszemi życia mego wy­
padkami. W skromnym kościółku wiejskim, w nie- 
ludnej parafii, nie wiele było wspaniałości, ale wy­
obraźnia dziecinna, dodawała czego brakowało! 
W wielki tydzień naprzykład: nie wiem czybym 
więcej wiarą przejętą być mogła w kościele ś. Pio­
tra w Rzymie, jak w tej drewnianej świątyni. Kie­
dy ksiądz szedł do zakrystyi z Ukrzyżowanym, pe­
wną byłam, że to grób prawdziwy. Kiedy ustrojo­
no firankami kaplicę i stanęło dwóch chłopców na 
warcie, z drewnianemi pałaszami, z piórkami pa- 
wiemi u czapek, widziałam w nich żołnierzy Piłata. 
Pamiętam też jakie wrażenie na mnie zrobiły nie­
które wyrażenia dramatyczne tak z ewangelii jak 
z pieśni. Rozmowy duszy grzesznika, z bolejącą 
matką Chrystusa, w Gorzkich żalach, nigdy bez roz­
czulenia słyszeć nie mogłam: „Ach mnie matce bole- 
ściwej!? albo: „ Co mnie pytasz? wszystkam w mdłości! 
i inne wyrażenia tkwiły mi w duszy, lubo fałszy­
wie, piskliwie, okropnie przez organistę i wiejskie 
kobiety śpiewane. Kiedy w niedzielę Wielkanocną, 
szliśmy na rezurekcyę, i ten kościół wczoraj smut­
ny i ciemny, dziś był jaśniejącym i ozdobnym, nie 
mogłam się wstrzymać od mimowolnej wiary, że coś 
istotnie cudownego zaszło, że Chrystus zmartwych­
wstał! Przekonana jestem, że do wpojenia wemnie 
wiary, wiele dopomógł ten ciąg świąt i uroczysto­
ści, ta zgodność Pisma i Katechizmu, których uczy-

łara sie w domu, z tem, co widziałam w kościele!“ 
Jak wielkie zmiany zaszły wówczas w kraju, 
przez wnijście Francuzów, tak niemniejsze i w życiu 
naszej autorki. Po śmierci męża, matka powróciła 
do W arszawy i stale w niej osiadła, przygarnąwszy 
do siebie rozpierzchłą rodzinę, złożoną z trzech có­
rek-, z których czternastoletnia Klementyna, drugą 
była z kolei. Zasoby były szczupłe—zdrowie star­
gane; teraz musiała się wziąść do praktycznego ży­
cia, w zarządzie gospodarstwa domowego, do igły 
i nauki najmłodszej siostry. Ułomna od lat dzie­
cinnych. czuła swe upośledzenie kobiece, i to było 
gorącym bodźcem do nauki i wzbogacenia swej wie­
dzy, ażeby wykształceniem duchowem górować mo­
gła. Teraz, pod opieką czułej a rozumnej swej mat­
ki, nasza autorka dopiero we właściwej sobie zaczę­
ła żyć atmosferze. Umiała ona ocenić całą wartość 
swej rodzicielki i dokładny jej obraz nam podaje 
w liście do swej przyjaciółki.

„Znałam (pisze) świętsze, doskonalsze, uczeńsze 
więcej czarujące kobiety, ale milszej, praktyczniej­
szej pobożności i cnoty, tak ujmującego ułożenia 
i humoru, większa go rozsądku, pewno już w żadnej 
nie zobaczę. Ona tedy nauczyła mnie obejściem, 
słowami, przykładem, całą sobą, że można być po­
bożną a razem wesołą i przyjemną, bo nie samo wie­
czne, ale i ziemskie szczęście jest w cnocie i nie od­
powiadamy za nikogo tylko za siebie. Ona mnie 
przekonała, że staranność około powierzchowności 
naszej, jest obowiązkiem, bo od Boga mamy i duszę 
i ciało; że można lubić i uprawiać nauki, ale będąc 
kobietą, nie trzeba kłaść ich nigdy na pierwszem 
miejscu, ani nie módz wyżyć dnia jednego bez książ­
ki; a nareszcie ona mi zaręczyła, że wszystkie ro­
manse, to istne bajki, któremi wolno się bawić nie­
kiedy, ale wierzyć im w czemkolwiek, broń Boże! 
Nie zapomnę nigdy jak odczytywałyśmy razem nie­
które i jak jasno wykazywała mi ich przesadę i nie­
dorzeczności! Trafiało się też często, że w miej­
scach gdziem dawniej płakała, wtedy zwłaszcza przy 
dowcipie i wesołości starszej siostry, śmiałam się 
serdecznie. W tem, jak w wielu rzeczach innych, 
zupełnie mi się oczy otworzyły; zaczęłam poznawać 
zwyczajną rzeczywistość, a co większa, znajdować 
w niej upodobanie. Co przedtem zdawało mi się 
stratą czasu; roboty ręczne, domow’e zachody, to 
wnet w miłą powinność się zamieniło. Nawet co do 
umiejętności zyskałam nie mało. Czytałam nieró­
wnie mniej, ale uczyłam się daleko więcej, a co naj­
ważniejsze było dla przyszłej pisarki, polszczyzna 
zaczęła wchodzić wr mowę i w nauki moje. Nie 
uczyłam się polskiego języka z reguł i nigdy nicze­
go (i dotąd tego dosyć odżałować nie mogę i dla 
siebie i dla pism moich) nie uczyłam się porządnie.

„Matka umiała po francuzku—iuaczej jakżeby mo­
gła żyć lat kilkanaście w -wielkim świecie. Ale jako 
wychowana w staropolskim domu i żona polskiego 
pisarza, mówiła i pisała lepiej i chętniej po polsku. 
Prócz tego mieszkała wraz z nią siedmdziesięciolet- 
nia jej matka Prowidencya Czempińska, godna ró- 
wieńnica kasztelanowej Połanieckiej, która pamię­
tała wybornie czasy Augusta III. Przy takiej ma­
honie francuzczyzna ostać się nie mogła, a do tego 
wszystkiego miałam jeszcze siostrę Marynię, sześć 
lat ’młodszą od siebie, która chowając się do owej 
pory przy babce, ani słow’a po francuzku nie umiała. 
Moja matka rozdzieliła staranie uczenia między nas 
dwie starsze siostry; mnie sie dostała religia i hi- 
storya; bo trzeba wiedzieć jeszcze, żem uchodziła 
wr rodzinie całej za małego Salomona, a między na­
mi mówiąc, miałam się sama za daleko uczeńszą niż 
dziś, co może i tak było, ważąc naukę z latami. Bądź 
co bądź, przystąpiłam śmiało i gorliwie do uczenia 
młodszej siostry, a choć używałam dzieł fraucuz- 
kich. musiałam jej wykładać wszystko ustnie i na 
piśmie po polsku, gdyż inaczej nie rozumiała; i taka 
to była pierwsza słodka przygrywka, do tych pó­
źniejszych pism edukacyjnych, chociaż wtedy autor­
stwo nie było mi jeszcze w głowie.“

Przywiedliśmy ten list w całości, gdyż on maluje 
główne żywioły, któremi karmiła się młoda dusza 
naszej autorki. One też stanowiły następnie wątek 
prac jej literackich, tak chciwie rozchwytywanych 
przez czytającą publiczność, a głównie kobiety.

Wychowanie pierwotne w domu starościny Szy­
manowskiej, życie w tym starodawnym dworze jak­
kolwiek o wiele już zfraucuziałyin, zdrowe rady 
czcigodnej matki, wreszcie całe otoczenie szczęśliwe
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pomimo chudoby: wszystko to odzwierciedla się 
w.Jej pismach. Ksiądz Jan Woronicz, późniejszy 
biskup krakowski a następnie prymas i Michał 
Wyszkowski, obaj już wykształceni pisarze a przy­
jaciele zgasłego ojca Klementyny, zapoznali ją ze- 
znakomitszymi pisarzami krajowymi.

Z namowy matki, w końcu 1817 roku, wraz ze 
starszą siostrą, posłała do redakcyi Pamiętnika 
Warszawskiego dwa Synonimy z życzeniem, aby mo­
gły być umieszczone.

„Dwa numera wyszły, a naszych dziel jak niema 
tak niema (pisze nasza autorka), wstyd straszny! 
Nareszcie wychodzi zeszyt styczniowy, który, jak 
mówią, zawiera w sobie zawsze, co redakcya ma 
najlepszego. Są i nasze dzieła, wielka radość! Pra­
wdziwie trudnoby mi wyrazić—jak mi razem dziwno 
i miło było, gdym ujrzała pismo moje drukowane.“

Wstęp więc na pole literackie był wielce pomyśl­
nym, bo bez żadnych starań pracę jej pierwszą Fe­
liks Bentkowski w pomienionem piśmie wydruko­
wa! i słyszała pochwały swoich Synonimów, cho­
ciaż imię ich autora nikomu wiadomem nie było.

Krok to był stanowczy — odtąd zamiar poświę­
cenia się piśmiennictwu, już niczem odwleczony być 
nie mógł. Po tłumaczeniach zabiera się do samo­
dzielnej pracy.

Jak hukasz Górnicki z włoskiego dzieła, powziął 
myśl do swego „Dworzanina“, tak Tańska z nie­
mieckiego dzieła Jakoba Glatz'a, także tylko myśl 
bierze, ale pisze oryginalne dzieło: „Pamiątka po 
dobrej matce, czyli ostatnie gej rady dla córki.“

„W calem tern piśmie (mówi sama) własnego 
serca słuchać zamyślam, słowa nie powiem, które- 
gobym nie. czuła, zdania nie przytoczę, o którem 
bym. przeświadc zoną nie była, świat opiszę tak, 
jak go widzę, nie tak, jak go książki malują. Ó wy­
stępkach mówić nie będę, bo sama młoda i dla mło­
dości piszę, a ten wiek nietylko, że znać ich nie po­
winien, ale i niechętnie o nich wspomina.“

Dzieło to doznało nąjchlubniejszego przyjęcia, 
i otworzyło dla młodej autorki szerokie stosunki li­
terackie. Wszyscy znakomici pisarze ówcześmi 
otoczyli ją swoją opieką i współczuciem. W li- 
cznem ich gronie znalazła zdrowrą radę i pomoc, 
której szczególniej potrzebowała, kiedy zaczęła re­
dagować „Rozrywki dla dzieci.“

(Dalszy ciąg nastąpi).

OISTOKYA

O JANASZU KORCZAKUI 0 PIĘKNEJ MIECZNIKÓWNIE
PRZEZ

J. I. Kraszewskiego.

(Dalszy ciąg.)

Przeszedł wielki post, nadeszła Wielkanoc i wio­
sna. W tym roku spóźniona ona była, ale jak zwy­
kle tern szybsza. W oczach, z dnia na dzień zazie­
leniał świat, popękały drzewa i powietrze nagle 
ocieplało. Jadzi przypomniała ona dawne lata, 
wrznowriła żal i tęsknotę za przeszłością. Chodziła 
do ogrodu płakać. Krzyż, którego wystawienia tak 
mocno żądała, niepokoił ją. Obliczyła się ze swemi 
pieniędzmi, a miała więcej niż trzydzieści bitych ta­
larów7, to jest dwa razy tyle ile na najpiękniejszy 
krzyż naówczas było potrzeba. Chciała je powie­
rzyć podstarościemu, ale ten zajęty był niezmiernie 
i nigdy sic z nim spotkać nie mogła. Postanowiła 
w ięc użyć Nikity, który tak kochał Janasza—i wy- 
szpiegowała go po obiedzie gdy stał w ganku, aby 
z tern wybiedz do niego.

— Mój Nikito—zawołała żywro—mam prośbę do 
ciebie—wielką prośbę, ale ty o tern nikomu nie mów7.

Zbliżyła się oglądając.
— Prawda—kochałeś Janasza....
— O! panienko! jak ja jego kocham—odezwał się

Nikita.
— Ja dawno ojca prosiłam i proszę: obiecał mi

że dla jego pamięci, żeby się ktoś choć za duszę je­
go pomodlił, każę na cmentarzu krzyż postaw ić; ale 
ojciec zajęty, tyle ma rzeczy na głowie—ja pienią­
dze dam, ty mi to zrób....

Słuchając Nikita zbladł, zmięszał się nadzwyczaj­
nie. zadumał, nie w iedział co mówić.

Wreszcie po długim namyśle, odezwał się:
— Proszę panienki, to w żaden sposób nie może 

być.
— Dlaczego?
— Bo Turcy to naród bez czci i wiary. Oni po­

wiedzieli, że umarł, a kto to wie?
— Jakto? — zawołała chwytając go za ręce — ty 

sądzisz, że on żyje? ty myślisz, że on żyć może?
Zarumieniła się, oczy zaiskrzyły, — Nikicie zro­

biło się dziwnie w sercu, żałował jej, ale ust otwo­
rzyć nie mógł.

— Co ja wiem, proszę panienki?—rzekł pow7oli— 
co ja głupi, prosty człek mogę wiedzieć? Ja sobie 
tylkc tak myślę: albo to jeden raz tak bywało, że 
kogo za umarłego w jasyrze ogłosili, a potem 
i w dziesięć lat powrócił. Któż, proszę panienki, 
nie słyszał o pani starościnie Strojnowskiej, której 
męża Turcy zabrali, no, i ks. Trynitarze nawet, co 
jeździli z okupem, świadczyli, że umarł, aż on się 
zjawił, gdy starościna już z drugim żyła mężem?

Gorąco tó jakoś prawił Nikita, ale się wnet zmiar­
kował, widząc jakie wrażenie czyni na Jadzi, że z te­
go może być bieda—i zafrasował się.

— Ale niech panienka dobrodziejka zlituje się: 
nie mówi, że takie rzeczy odemnie słyszała — pod­
chwycił prędko tu we dworze u nas o tern mówić 
nie wolno. Panby mnie kazał obić, gdyby się do­
wiedział.

— A! nie lękaj się— poczęła Jadzia, której twarz 
się zarumieniła i rozpromieniła — ja ci serdecznie 
jestem wdzięczna! Turcy kłamią! tak! Ou żyje, on 
wróci — ja to czuję, tyś dobry, dobry, poczciwy 
człowiek, tyś mi życie wrócił. I wsypała mu tala­
ry w rękę. >

— Weź to dla siebie, na wesele. Masz słuszność! 
nie godzi się stawiać krzyża, a nuż on żyje? O! mój 
Boże, toby śmierć wywołało! Jaka ja byłam nie­
opatrzna, a ojciec! ojciec pewnie myślał tak samo; 
tylko mi nie chciał powiedzieć!

Mógł sobie powinszować dobrego uczynku Nikita, 
gdyż od tego dnia, od tej chwili, Jadzia z tą myślą 
że on żyje, przestała modlić się za duszę — zaczęła 
modlitwy na intencyę powrotu, nie możemy zarę­
czyć czy nie rozpoczęła nowenny do św. Antoniego, 
patrona rzeczy zgubionych i ludzi zatraconych.

Nikt w domu nagłej tej zmiany wytłumaczyć so­
bie nie umiał.—Matka się dopytywała bacznie Ja- 
dwisi, lecz nic -wydobyć z niej nie mogła, oprócz te­
go, że w jej duszy świecił promyk jakiejś nadziei.

Zlękła się czy nie dowiedziała się Jadzia o Jana- 
szu, lecz to było niepodobieństwem. Miecznik sko­
rzystał ze zmiany wprost i otwarcie rając córce 
młodzież, której cały spis miał w pamięci; lecz, jak 
tylko rozmowę tę począł, Jadzia się nachmurzyła:

— Nienaturalna rzecz! — mruczał — żeby panna 
w jej wieku za mąż iść nie chciała.

Potajemnie więc przez przyjaciół zachęcał mło­
dzież do konkurów. Zjeżdżali się synowie okolicz 
nych obywateli—lecz Jadzia nielitościwde obchodzi­
ła się z nimi.

Jeden śmielszy gdy słówkiem strzelił, odpowie­
działa mu stanowczo — iż za mąż iść nie myśli 
i gdyby nawet rodzice sobie tego życzyli — będzie 
ich prosić, ażeby jej wolę własną zostawili.—Drugi 
prosił o pozwolenie starania się, — Jadzia mu rze- 
kła — możesz się pan starać, ale na wszystko naj­
świętsze zaręczam mu, że czas stracisz — ja za mąż 
nie pójdę.

Poszło to po sąsiedztwie, a krążąc dojechało do 
Miecznikowej, którą ta śmiałość Jadzi zdziwiła 
i zniecierpliwiła. Zaczęła jej to wymawiać.

— Moja matuniu — zawołała Jadzia, niechcecie 
mnie czynić nieszczęśliwą?— prawda? — pozwólcież 
mi zostać przy was, jak jestem. Nie chcę i nie pójdę 
za mąż.

— Ale to być nie może.
— Jeśli mnie kto zmuszać będzie, do klasztoru 

goto wam....
Matka już nie odzywała się więcej. Ojciec coraz 

chodził chmurniejszy.—Z sobą o tern mówić unikali. 
W domu nigdy tak im obojgu obco, dziwnie, przy­
kro nie było. Miecznik uciekał z niego pod różne-

mi pozorami, matka płakała. Rady nie mogli zna- 
leść oboje.

Sam przed sobą Zboiński mawiał:
— Otóż to tak Pan Bóg za kłamstwo i niewdzię­

czność karze! Otwarcie postępując, mógłbym był 
dziewczynie powiedzieć, aby to sobie z głowy wy­
biła, z żywym borykać się—to jeszcze—a z umar­
łym....

Mówiliśmy, że Jadzia część swojego wychowania 
odbyła w klasztorze Brygidek w Lublinie. Przeło­
żona jego, krewnaZboińskich, kochała Jadzię, miała 
na nią wpływ wielki. Przyszło więc na myśl Mie­
cznikowej u niej szukać rady i ratunku. Chciała, by 
ona Jadzi wmówiła posłuszeństwo dla rodziców, 
którzy jej tylko szczęścia pragnęli.

Poci pozorem więc potrzebnych do domu zakupów 
różnych, szepnąwszy o tern mężowi, który się zgo­
dził chętnie, około Zielonych Świątek, zaczęła się 
wybierać do Lublina. Jadzia, która jechała także, 
cieszyła się niewymownie, że zobaczy matkę Anielę. 
Pan Zboiński—jak zawsze—sam wybrał konie, do­
pilnował zaprzęgu, przejechać je kazał przy sobie. 
Nikitę dodał dla straży i w ganku stojąc pożegnał 
odjeżdżające.

— Ażeby mi Jadzia rozumniejszą wróciła—zawo­
łał śmiejąc się.

W Lublinie także mieli państwo Miecznikowstwo 
zwykłą swoją gospodę u Izraelity, który się zwał 
Łosicki, bo niegdy z miasta Łosic pochodził. Był 
to razem kupiec i właściciel zajazdu, czasu trybu­
nału robiący wielkie interesa, gdyż miał stosunki 
z deputatami i pośredniczył między prawującymi się 
i nimi. Łosicki chlubił się, że on więcej spraw wy­
grywał niż mecenasi najwziętsi.

Gdy powóz pani Miecznikowej poprzedzony przez 
Nikitę, wjeżdżał do domu, Łosicki z rożkiem w rę­
ku, którym wykadził izby, wyszedł na spotkanie 
ubrany w szabasowy żupan. Rękę miał jedną za 
pasem, drugą przy jarmułce. Z wielkiem zajęciem 
popatrzał na pannę Jadwigę, znajdując że jaśnie 
panna urosła i złożył powinszowania z powodu 
wszystkich szczęśliwie przebytych wypadków.

Dnia tego nie było mowy o udaniu się do klaszto­
ru, gdyż furta wcześnie bywała zamykaną. Naza­
jutrz rano Miecznikowa, która miała szczególne na­
bożeństwo do Drzewa Krzyża świętego, najprzód się 
udała do Dominikanów. Ztąd dopiero pojechały do 
Brygidek i konie odprawiwszy pozostały tam dzień 
cały.

Nikita nie miał co robić—poszedł na miasto przy­
patrywać się splendorom trybunalskim, zaciągającej 
warcie i honorom oddawanym Marszałkowi.

Dzień był dziwnie piękny, można powiedzieć, że 
w powietrzu czuć się dawała wesołość—oddychało 
się nią. Nikita też w dobrym był humorze, a szcze­
gólniej bawił się końmi panów deputatów. Postro- 
jone one były, ale mało które dobre. Świeciło się 
na nich, a pod uprzężą pokaźną, większa część była 
kaleków. Nikita sam dla siebie postrzeżenia czy­
nił.

— Ściga się. Spieczony, bez nóg, i t. p.
Nagle oczy podniósł, wlepił je i stanął osłupiały. 

W lichej odzieży, przy szabelce ladajakiej, w cza- 
pczynie wytartej, ale dziwnie pańsko wyglądający 
szedł młody mężczyzna z papierami pod pachą, obok 
drugiego otyłego czerwonego, z zaiskrzonemi oczy­
ma. który chociaż w ulicy, głośno wrzeszczał i rę­
kami wywijał, jak wiatrak skrzydłami.

W młodym aplikancie poznał Janasza, lecz oczom 
niechciał wierzyć. Zdawało mu się niepodobień­
stwem, ażebyto on mógł być. Poruszony wielce 
podbiegł i pochwycił go, gdy już do gmachu try­
bunalskiego się zbliżał.

— Panicz!—zawołał na głos.
Janasz się odwrócił.
— Nikita! co ty tu robisz?
W tem czerw7ony towarzysz posunął się jakby 

chciał umknąć. Janasz zawołał — czekaj tu na 
mnie i poszedł go doganiać. Razem z nim weszli 
do gmachu.

Nikita stał, popychany ze wszech stron.
— Co tu teraz począć? myślał, hm? Chwilę nie 

było Janasza, który natychmiast zjawiwszy się, Ni­
kity w7 tłumie szukać zaczął.

— Nikita, co ty tu robisz? bracie! jakżem ja szczę­
śliwy. Bóg mi cię zesłał. Mów mi o nich!

W ulicy rozmówić się nie było podobna, skręcili
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wiee w prawo do winiarni. Zarumienił się jednak 
w progu Janasz i stanął.

— Zostańmy tu— rzeki — wszedłszy, musiałbym 
coś kazać postawić—a, no—po starej znajomości— 
nie mam nic.

Nikita ręce załamał, popatrzał na suknie, i te 
świadczyły, że nie wiele mieć musiał.

_Będzie nam i tu dobrze—dodał Korczak— mów,
proszę.

— Mój paniczu, mój złoty, mój dobrodzieju — 
podchwycił Nikita, już się nie wstydź, a pozwól 
mnie kazać co postawić. Dali Bóg nie zubożeję.

I uderzył po kieszeni, w której brzęczały talary.
— Wcalebym się nie wstydził od ciebie przyjąć, 

mój Nikito, ale ja nic nie piję—odwykłem.
Uśmiechnął się:—Żebyś wiedział jakie życie pro­

wadzę!
Ruszył ramionami.
— To wszystko jedno—dodał—mów o Mierzeje- 

wicach; Miecznik, jejmość—zdrowi?
Nie śmiał zapytać o Jadzię, ale się zarumienił.— 

Nikita z ukosa spojrzał.
— Ale ja tu z panią i panienką: dziś siedzą u pan­

ny Anieli, u Brygidek!
Janasz zadrżał i zmilczał.
— Zdrowi?
— Wszyscy — wszyscy, dzięki Bogu—tylko sta­

rzy państwo od tej nocy, kiedy was tak odprawili, 
niech im Bóg nie pamięta— chodzą oboje jak pości­
nani. Jedno na drugie spojrzeć nie śmie.

— Ale to inaczej być nie mogło—podchwycił ży­
wo Janasz—cóż oni winni? Jam winien!—że żyję....

Westchnął.
— Dali Bóg—kończył Nikita—oni was wszyscy 

żałują, i pan i pani, a co panienka, to—jak brata.
— Dobre, złote serce—szepnął Janasz, któremu 

się łza zakręciła w oku.
— O! serce, paniczu, anielskie.
E! tak i panu powiem wszystko, począł dworak. 

Panna zawsze was ma za umarłego. Otóż poczęła, 
prosić ojca, żeby na cmentarzu krzyż wam kazał 
postawić, żeby się za waszą duszę ludzie modlili. 
Miecznik się wykręcał, odkładał, aż panienka raz 
wychodzi do mnie na ganek. Zebrała biedniaczka 
od swoich krów kilkanaście talarów i koniecznie, 
żebym ja się tego podjął krzyż za jej pieniądze ka­
zać zrobić.—Tak mnie zagadnęła—co tu począć?— 
Poszedłem do głowy po rozum. Powiadam, że Tur­
cy często kłamią, że ludzie czasem i w dziesięć lat 
z jasyru wracają, przypomniałem Starościnę Stroj­
no wską. A! paniczu, żebyś ją widział, jaka mi była 
wdzięczna! I te talary, co miała na krzyż, darowa­
ła mi—na wesele. A co? musiałem przyjąć.

Milcząc słuchał Janasz, oczy miał łez pełne.
— A! rzeki cicho—gdybym ją mógł widzieć—ale 

tak, żeby ona mnie nie zobaczyła.
*' Nikicie oczy błysły.—Czekaj!—zawołał.

— Nie—nie! w tejże chwili podchwycił Janasz— 
nie godzi się—nie! Ja dziś jadę. Jużbyśmy się 
w ulicy spotkali. Na co? doczego. Bóg tak chciał— 
rozdzielił los. Niemożna—nie godzi się.

Zarzucił ręce na ramiona Nikicie, który go usiło­
wał powstrzymać i wyrwał mu się szybko.

— Sumienie nie pozwala!—Nie—kradzione szczę­
ście nie przystało dla nas obojga. Bądź zdrów, po­
czciwy Nikita, niech ci Bóg nagrodzi dobre serce dla 
mnie.

Powiedziawszy to Janasz, odwinął kołnierz od 
kontusza, zakrył sobie twarz i zniknął. Dworak 
stał, powtarzając — Sumienie! I jemu się łza w o- 
czach kręciła...

Szczęściem dla Janasza proces był dokończony, 
Skwarka jakimś trafem miał sprawę słuszną i—co 
dziwniej—wygrał ją. Mógł więc postawiony tu dla 
dozoru Janasz powracać do tego, co się teraz jego 
domem nazywało.

Na chwilę uczuł się szczęśliwym, potem posępnie 
znowu zasnuło mu się niebo. W gospodzie nie by­
ło prawie rachunku, chłopak chętnie zaprzągł nędz­
ną furkę i ruszyli przed wieczorem z miasta.

Podróż była tern dłuższą, że musieli ją odbywać 
o zielonej paszy. Siana dawno nie stało, obroku nie 
było kupić za co, ledwie chleba. Koń więc na brze­
gach lasu spętany się posilał, a Janasz z chlebem 
i solą siadł pod drzewem.

Uczucie spełnionego twardego obowiązku, czyni 
czasem człowieka szczęśliwszym niż ulegnienie ser­
cu i uczuciu. Tryumf nad samym sobą — daje do­

piero miarę własnej siły. Janasz czuł się w tej 
chwili takim zwycięzcą. U śmiechał się swej nędzy.: 
upokorzeniu i dobrowolnej ofierze. Wspomnienie 
Jadzi przepełniało mu serce. Chciał być jej go­
dnym. choć duszą czystą i sumieniem.

— Zapomni i będzie szczęśliwą, ja—nigdy— mó­
wił do siebie. W idzę ją zawsze przed sobą, zdaje 
mi się, że głos jej słyszę.

Jechali z takiemi myślami aż do Macienczyna. 
Wypadło tak, że po owych popasach i noclegach na 
odłogach i w zaroślach, dobili się do niego rankiem. 
Chłopak nie żałował bicza na konia, choć go tam 
we dworze nie czekały rozkosze, ale miał starą mat­
kę na wsi.

Stanęli przy wrotach i ze drzwi Kożuszek się po­
kazał, zgarbiony bardzo, o kiju. Janasz, który miał 
papiery przy sobie, wysiadł i poszedł ku niemu.

Skwarka jakoś źle wyglądał, kaszlał i nogi miał 
płachtami brudnemi poobwiązywane.

— A! przecież!—rzeki—przecież się doczekałem. 
A cóż, dyabli wzięli sprawę. ■

— Nie -rzekł Janasz.
— Cóż—odrzucona?
— Nie.
— Więc co?
— Wygraliśmy.
Skwarka rzucił kij aby go uścisnąć.
— Ot toś mi się spisał, ot toć tego się już nie spo­

dziewałem. Dopiero Cześnik będzie się wściekał! 
a ha! dobrze tak! nie zaczepiaj Korczaka!

Odżył stary.
— Ale, widzisz gołąbeczku, kochanie moje, co 

z mojemi nogami się dzieje, brzękną łajdaczki. Sma­
ruję kociem sadłem, co mnie ono kosztuje! dwa cu­
dze koty musiałem kazać zabić! Nie pomaga nic. 
Chodź do izby.

Weszli do środka. — Ja tu, mój gołąbku — rzekł 
Korczak—żeby ci twoja izdebka nie pustoszyła się, 
tom się do niej wniósł z rupieciami. Ty sobie, ko­
chanie, moją pięknie wyporządzisz — tak? niepra­
wdaż? Będzie ci wygodniej, teraz ciepło, a ja chory.

— A no, dobrze, pan jesteś gospodarzem w domu, 
rzekł Janasz obojętnie.

— Ty jesteś złoty chłopiec, odparł stary, ale daj 
dekret, niech przeczytam.

Rozłożył papier i począł się macać szukając oku­
larów.

— Tybyś z drogi co zjadł? hę? kochanie moje, ale 
niema w domu nic. Suche dni, ja tego ściśle*pilnu- 
ję. Z tego całe niebłogosławieństwo Boże.

Mruczał już tylko zatopiony w czytaniu. Janasz 
poszedł do nowego mieszkania i żeby rozmowy dal­
szej uniknąć. Ledwie spocząwszy trochę, trzeba 
było zając się restauracyą izby, którą długi w niej 
pobyt Skwarki uczynił istną ruiną. Janasz się śmiał 
i wzdychał—ale miał robotę.

Cały wieczór spłynął na rozmowie o procesie. 
Korczak był rad nieskończenie.

— Teraz toś mi się wywdzięczył za wszystko, co­
kolwiek uczyniłem dla ciebie — odezwał się stary. 
Zobaczył, że Janasz się uśmiecha i sam też śmiać się 
począł.

— Mój gołąbku — wtrącił — dobrodziejstwa się 
łokciem nie mierzą—grosz wdowi. Ja biedny. Da­
łem ci schronienie z dobrego serca.

— Nie mówmy lepiej aTii o tern co pan dla mnie, 
aui co ja dla pana zrobiłem—rzekł Janasz.

Wlokło się życie postaremu. Drugiego dnia do- 
kumenta dla zabawki do przepisywania się znalazły, 
ale stary Korczak z wiosną był słabszy. Nogi mu 
puchły, ledwie się ruszał. Janasz radził do doktora.

— Ta! ta! ta! do jakiego doktora. A iluż to ich 
jest, przy królu jegomości jeden i to żyd—a w Kra­
kowie może ze dwu. Tam się na wagę złota niedo- 
kupić rady—dopieroż apteka! Czy mnie na to stać! 
Ruina....

Słuchać o tern nie chciał. — We wsi była baba 
sławna ze swych dekoktów, smarowideł i zamawia­
nia. Z jej to rady używał już stary kociego sadła,
ale to nie pomagało. Przywołana Wojcieszyna, ka­
zała nogi odwiązać.... Czerwono wyglądały i lśnią­
co. Spaliła około nich parę lnu pasemek, mrucząc 
i rzucając coś precz. Kazała na nowo poobwijać 
i dała jałowcowe jagody do. picia.

Przez parę, dni zdawało się. lepiej. Skwarka mó­
wił o nowym procesie, ale wstać nie mógł, a żywić 
się lepiej nie chciał. Jaja, na które się namówił, 
kazał zbierać po wsi u litościwych kobiet bezpłat­

nie, jako dla chorego pana. Zepsute zostawiał dla 
służby.

Około śś. Piotra i Pawła, po różnych przejściach 
i rozmaitych radach Wojcieszyny, Korczak zapadł 
tak, że się uląkł o życie. Jednej nocy szczególniej 
zdusiło go tak, iż zdawało się, że skończy. Janasz 
go posadził w krześle i tak do rana drzemiąc do­
trwał w niem.

— Na wszelki przypadek—odezwał się—choć to 
niema nic strasznego, alebym chciał zobaczyć się 
z księdzem, tylko nie z tym klechą obrzydłym.

— Zkądże innego dostaniemy—rzekł Janasz, trze- 
baby konie posłać.

— A tak, gołąbku — i za furę zapłacić i księdzu 
coś dać....

Pomyślał.
— No, to proście tego klechy, dobrze — zechce 

przyjść—rozmówiemy się, a nie, ja temu niewinien, 
on przed Panem Bogiem odpowie. Mnie wszystko 
jedno, na niego grzech. I bądź co bądź, cztery kro­
ki do dworu, więcej jak tynfa nie dam—i to Bora- 
tynka.

Mruczał stary. — Niech chłopiec pójdzie probo­
szcza prosi.

— Ja pójdę—rzekł Janasz.
— Nie—ty siedź, ja chcę, żeby się on obraził i nie 

przyszedł, naówczas wszystkie moje grzechy, gołą­
beczku, przejdą na jego sumieńko.

Zakaszlał się staruszek.
Chłopiec pobiegł na plebanię.
W kwadrans z wielkim hałasem wpadł proboszcz.

W progu stanął, oba na siebie oczy podnieśli. Przy­
patrzywszy mu się ksiądz, złagodniał, skinął gło­
wą, nie mówiąc słowa, wziął stołek i siadł przy nim. 
Wyszli wszyscy.

Janasz, który był w trzeciej izbie, słyszał tylko 
chwilami to podniesiony głos proboszcza, to cichy 
ale wysilony Korczaka. Gdy go zawołano, Skwar­
ka siedział posępny na krześle, a proboszcz poszedł 
po komunię świętą i oleje.

— Na wszelki przypadek—mówił stary.
Obrzęd odbył się przykładnie, bo staruszek mimo 

nóg obrzękłych, chciał przyklęknąć. Janasz i chło­
pak trzymali go pod ręce. Bił się w piersi i płakał.

Gdy się wszystko skończyło, przygotowanego 
tynfa chciał dać proboszczowi, ale ten go odmówił.

— Byłeś wielmożny pan kolatorem moim, to po­
sługa należna. Co tam między nami niegdy zacho­
dziło — niech będzie zapomnianem, a gdy da Bog 
pozdrowiejesz....

_Poprawię się — daję słowo — zamruczał lvoi-
czak

Janasz wyprowadził proboszcza do bramy.
_ On do jutra nie dożyje—odezwał się ksiądz

czy waćpan o sobie pomyślał? Krewnych nie ma 
blizkich — mógłby zrobić testament.

— Niechże Bóg broni—przerwał Janasz żebym 
w takiej chwili miał o sobie pamiętać. Co będzie to 
będzie, pójdę gdzieindziej.

" _ A coś się tu namęczył?
Nie odpowiedział Korczak. Pożegnali się u bramy.
— Szkoda mi was — Bóg widzi, westchnął pro-

Ku nocy coraz było gorzej, puchlina podnosiła 
się do góry, Korczak to sam czuł.

v_ jnż ze mnie nie będzie nic—odezwał się—Ja­
nusza biorąc za rękę. Kochanie moje, tylko mnie 
dobrze posłuchaj. Daj słowo, że majątek utrzymasz
i nie stracisz. , .,

— Ale cóż tam o tern mówić—co o tern mowie— 
zawołał Janasz.

— Trzeba, bo i licho wie kto to rozchwyta.,.. Nie
stracisz?—mów? , (

— Nie straciłbym, ale po co o tern myśleć.
— Mów—nie stracisz?
Słowo wreszcie wymógł na Janaszu i począł po­

śpiesznie mówić:
— Testament w szufladce. Pieniądze pod gruszką 

w ogrodzie garnuszek jeden, koło komina w, izbie, 
drugi....

Wyliczanie trwało dosyć długo, przerywane za­
pytaniem—a nie stracisz?

Nadranem kożuszek się rozpiął, stary życia do­
konał....

Janasz stal osłupiały długo. %
Tak dziwnym losu trafem, najmniej się tego spo­

dziewając, Janasz został dziedzicem wioski i panem 
znacznego kapitału, bo wszystkie garnki były pel-
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ne. Oprócz tego na obligach miał Korczak ze trzy­
kroć sto tysięcy złotych bardzo pewnych. Testa­
ment był prawomocny, pokrewieństwo czyniło go 
ze wszech miar ważnym.

Myliłby się jednak ktoby sądził, że to Janasza 
uczyniło szczęśliwym. Przyjął obojętnie łaskę lo­
su, jakby zniósł cios jego.

Po odprawionym pogrzebie, który z woli niebo­
szczyka był jak najskromniejszym, Janasz pozostał 
w oczyszczonej murowańce, nie wiedząc spełna co 
począć z sobą. Do gospodarstwa niewiele miał 
ochoty, poczet teraz mógł sobie wystawić jaki 
chciał, pragnął też Zbylutowskiemu podziękować, 
który był w istocie tego szczęśliwego wypadku mi­
mowolnym twórcą—i w tym celu wybrał się do Kra­
kowa.

(Dokończenie nastąpi).

LISTY Z ZAGRANICY
przez J. I. Kraszewskiego.

(Dokończenie).

Mniej przejęcia się francuszczyzną czuć w orygi­
nalniejszym nieco, zręcznym, utalentowanym p. J. 
B. von Schweitzer, który berło przewódzcy jakiejś 
frakeyi socyalistów, zamienił na pióro dramatyczne­
go autora. Schweitzera świeżo grano z powodze­
niem na teatrze Wallnera w Berlinie, komedyę trzy 
aktową „Darwinianie“.

Główną w niej rolę, komiczną istotnie, gra typ 
czysto miejscowy, niejakiego Roschermanna, czło­
wieka, który ze wszystkiego stara się zrobić Ge­
schäft. Takich Roschermannów mamy tu mnóstwo.

Darwinizm temu spekulantowi wydaje się, przy 
swej popularności, doskonałym materyałem do zro­
bienia niezłego interesu. Darwinizm w modzie, 
obudzą ciekawość, możnaby więc urządzić odczyty 
o Darwinizmie, ale z całym przyrządem zwiększa­
jącym great attraction, to jest z obrazami mglistemi, 
fotografiami, oświetleniem bengalskiem, muzyką 
i baletem, jako wyrazem ostatecznym rozwinięcia 
człowieka pod względem gimnastycznym i estetycz­
nym! Ale żeby interes poszedł, Roschermann oprócz 
własnego pomysłu potrzebuje dwóch,. co najmniej, 
wspólników: powagi naukowej człowieka, co by dał 
imię swoje — i kapitalisty, któryby łożył na kosz­
ta... Odkopuje pierwszego wr profesorze Hallerze, 
głęboko przejętym nauką nową, a drugiego w nie­
jakim baronie de Chatillon, starającym się o rękę 
bratowej profesora, którego proteguje matka jej, 
tajna radczyni von Wallau. Postacie są komiczne, 
ale sztuka cała więcej polega na „sytuacyach“ przy­
padkowych, niż na rozwinięciu charakterów. Pło- 
cliość barona de Chatillon, dostarcza materyału do 
zagmatwania. Miłostki jego przeszłe i teraźniejsze, 
dobroduszność uczonego profesora, zabiegliwość 
spekulanta, umiejącego korzystać ze wszystkiego, 
fotografie dwudziestu kilku małp i dwudziestu kil­
ku zbyt dekoltowanych dam, bransoletka ofiarowa­
na pięknej inodystce, która ją z oburzeniem odrzuca, 
sprowadzają qui pro quo i z nich wysnute sceny ko­
miczne. Niema w tern myśli głębszej, ani nawet 
obrazu obyczajów czasu, z wyjątkiem szacownego 
typu Roscliermanna, który jest płodem czysto nie­
mieckim i zupełnie współczesnym. Od wiedeńskie­
go krachu tylko ci Roschermanowie-Barnumy 
stracili dużo na zaufaniu i wziętości.

Od teatru przejdźmy teraz trochę, do literatury. — 
Znany literat Rudolf Genee, wydał książkę, która 
by i u nas naśladowaną być mogła z korzyścią i za 
stosowaną. Nosi ona tytuł Wieczorów poetycznych, 
(Poetische Abende), a zawiera wybór poezyi, do de­
klamacyi, czytania i wprawy w piękne wygłaszanie. 
Autor poprzedza je uwagami o deklamacyi właści­
wej każdemu rodzajowi. Sam wybór jest bardzo 
umiejętny i dobry, systematycznie i ze smakiem 
wykonany. Pierwszy wieczór zawiera poetów 
dawniejszych niemieckich, a raczej tylko szkole 
pierwotną, bo imiona uie sięgają daleko w prze­
szłość. Są tu poezye Herdera, Chamisso, Eberta, 
Schenkendorfa, Goethego i RiickertaA Następne

dwa obejmują Platena, Kamlera, Klopstock’a, Goe­
thego, I>osegartena. Hölderlina (naśladowanie form 
greckich). Czwarty, naśladowanie form włosko- 
hiszpańskich. Piąty i szósty, ułamki dramatyczne 
od Lessinga począwszy, Schillera, Goethego, Schle- 
gla (przekład Shakspeara), aż do II. von Kleista. 
Następują ballady niemieckie, poezya dydaktyczna, 
elegie i t. p., potem pieśni, opowiadania i rozmai­
tości. Wiele tu pomieszczono rzeczy bardzo zna­
nych i powszechnie w Niemczech uznanych za arcy­
dzieła, jak Schillerowski Dzwon, Nurek; Bürgera 
Lenora i Dziki łowiec: Nathana: opowiadanie o 
trzech pierścieniach (Lessing) — sceny z don Car- 
losa i Ifigenii, ale obok tego są bardzo piękne a wy­
dobyte niemal po raz pierwszy z zapomnienia utwo­
ry. Jak piękny zbi> >r tego rodzaju moglibyśmy 
mieć, począwszy od pieśni starych kościelnych Ko­
chanowskiego, Sępa, aż do Mickiewicza i Krasiń­
skiego! Lecz potrzeba do tego umiejętnej ręki, mo­
że umiejętniejszego jeszcze komentarza, ażeby te 
perły oprawne właściwie, ocenionemi zostały. Niem­
cy rozpoczynają swą poezyę z XVIII wieku, my 
byśmy w XVI wieku już znaleźli pieśni wcale do 
dziś dnia nie przestarzałe.

Zdaje się, żeśmy już tu wspominali o Berlińskiem 
stowarzyszeniu „Lette-Verein“, mającem na celu 
wykształcenie, wzajemną pomoc i opiekę kobiet nad 
sobą samemi. Rozwija się ono bardzo szczęśliwie 
i bujnie i godnemby też było naśladowania. Pani 
sekretarka stowarzyszenia Jenny Hirsch, jest zara­
zem redaktorką miesięcznego pisma Złer Frauen- 
Anwalt (które już piąty rok wychodzi) poświęcone­
go obronie praw i interesów płci — dawniej piękną 
zwanej. Numera te wydrukowane zostały we wła­
snej drukarni stowarzyszenia, w której zecerami 
i pracownikami są kobiety. Treść pisma odpowia­
da założonemu celowi i jest zajmującą i nauczającą.

Romans historyczny na sposób Śamarowa, osnu­
ty na współczesnych dziejach i zużytkowujący ane­
gdotyczny materyał z pamiętników i dzienników — 
kwitnie. Forma ta użytą jest czasem zręcznie, czę­
ściej bezwstydnie węyzyskaną tylko. Imaginacya, 
gdy jej właściwe studya nie wiodą, gdy sobie cugle 
puści, dokazuje jak swawolne dziecko.

W tym rodzaju, ale nie bez pewnych studyów 
i nie bez talentu, jest Otto Myliusa, znanego novel- 
listy Testament z wyspy 8. Heleny, zawierający hi- 
storyę Ludwika Napoleona, od dzieciństwa jego do 
dnia drugiego grudnia 1851 r., to jest do stworze­
nia cesarstwa. Ze szczególną starannością obrobio­
ny jest przypadek strasburski, do którego też ma­
teryału nie brakło.

Novelle krótsze są właśnie w modzie, chociaż 
w tym rodzaju nikt Heysego prześcignąć nie może. 
Zbiorów takich krótkich powieści wielkie wychodzi 
mnóstwo, ale większa ich część jest tylko przedru­
kiem rozproszonych po pismach peryodycznych.

Za życia jeszcze miłego poety i humorysty nie­
mieckiego, dyalektem plat-deutsch piszącego, Fri- 
tza Reutera, którego opowiadania i u nas by wiel­
kie miały powodzenie, gdyby je kto umiał przełożyć 
— p. Otto Glagau wydał o nim i jego pismach rzecz 
zajmującą. Była ona wszakże niepełną i niedosta­
teczną. Po zgonie poety przerobiona i rozszerzona 
biografia ta, do której dołączono listy jego i wiele 
wiadomości nowych — wyszła teraz w drugiem 
wydaniu, bardzo starannem. Polecić ją możemy jako 
wyborną, a samą postać Reutera jest bardzo sympa­
tyczną. Dlaczego by ktoś nie przetłumaczy 1 nam 
Ut de Franzosentid? Więcej by to daleko wartem by­
ło" niż tuzinkowe powieści, bez żadnej artystycznej 
wartości, których się tyle przekłada. Francuzi na­
wet mają kilka obrazów Reutera, z talentem przeło­
żonych na swój język. Śmierć dopiero skromnego 
tego człowieka, dała poznać cały szacunek, jaki 
w Niemczech ogół do jego prac przywiązywał.

Pani Jenny Piotrowska (nie jedno to imię polskie 
spotyka się w literaturze niemieckiej) przetłoma- 
czyla PascarePa przez Ouida. Z pań, które się 
w Wiedniu dały poznać, jako czynne pracownice, 
ciekawy zbiór wizerunków, typów i sylwetek lite­
rackiego wiedeńskiego świata (przez Don Spayento) 
trzy przywodzi: — panią Christen, hrabinę \\ icken- 
burg-Almasy i pannę Lodoiskę von Blum.

Pierwsza z nich jest autorką bardzo oryginalnych, 
śmiałych: „Poezyi zatraconej. — Z popiołów i Cie­
ni“. Piękna forma i wykończenie nie mniej je od­
znaczają, jak nadzwyczajna w niewieścich pieśniach

siła i śmiałość. Don Spavento powiada o niej, że 
to problemat psychologiczny, na którego rozwiązanie, 
trudno się skusić nawet. Przyznaje jej miejsce 
poczestne na niemieckim parnasie.

Pani hrabina Almasy słynie z bardzo pięknych 
przekładów, szczególniej Alfreda Musseta, — ale 
dowcipny portrecista ma jej wiele do zarzucenia 
i obchodzi się z nią dosyć surowo. — Na ostatek 
panna Lodoiska von Blum (E. von Waldow), należy 
do zwolenniczek emancypacyi. Z tego powodu bio­
graf cytuje dowcipne słowko hiszpańskiego dzien­
nikarza Don José de Lara, który powiedzieć miał, 
że emancypacya kobiet jest wyzwoleniem mężczy­
zny z pod panowania niewieściego. .

„Dla tych kobiet — mówi dalej — o jakich ma­
rzy panna Blum, żaden mężczyzna nie popełni sza­
leństwa — nikt nie poświęci serca, nikt nie odda 
życia!“ Nieznane nam są pisma panny Lodoiski 
Blum, ale z sądu o nich widać, że wydała wiele po­
wieści w duchu nader postępowym (?) pisanych i do­
syć excentrycznych. — „Panna Blum kończy nasz 
portrecista — jest niezmiernie utalentowaną, prawie 
genialną i męztwa pełną autorką — będącą na błę­
dnej drodze. Kiedyś pozna to ona sama i dopiero 
naówczas — czytelnicy, będą mogli piękny jej ta­
lent sprawiedliwie ocenić.“ , .

Hrabiny Wickenburg-Almasy, o której wspo­
mniano wyżej, wyszedł właśnie niesmaczny poe­
mat wierszem białym „Graf von Kemplin“, malują­
cy przygody dziwaka, który niby przez miłość dla 
sztuki, poświęca się cały teatrowi i na czele towa­
rzystwa dramatycznego, nadzwyczaj jaskrawo tu 
odmalowanego — puszcza się na przygody, tracąc 
w śród tego życia majątek, zdrowie, spokoj 
wszystko... Obraz sceny tej jest dziś anachroniz­
mem, a cały poemat czyni wrażenie bolesne, przy­
kre, niemal odrażające, btwór to nieszczęśliwie 
chybiony.

PRZEGLĄD TEATRALNY.

Nieobecny. — Obrazek dramatyczny, w 1 akcie, przez Man­
uela.—On będzie moiin.-Komedya naśladowana, w 1 akcie, 

przez K. Raszewskiego.

Obrazek dramatyczny pod tytułem: „Nieobecny/ 
powili i enby służyć raz na zawsze za wzór kierowni­
kom sceny, jak dalece różni się często utwór poety­
czny czytany, od takiegoż utworu przeniesionego na 
scenę. Wszystko: myśl, akcya, pathos, czyniące 
w czytaniu pewne wrażenie, na scenie nietylko gi­
ną, ale wywierają efekt wprost przeciwny oczeki­
wanemu. Poeta francuzki, autor „Nieobecnego,“ za­
słynął w’ ostatnich latach z cyklu podobnego rodzaju 
opowiadań dramatycznych, których bohaterami by­
wa zawsze klasa małomieszczańska lub rzemieślni­
cza, ale to, co na gruncie ojczystym zyskuje niezmier­
nie na wartości, w samej już tendencyi i w odtwa­
rzaniu typów z klasy ludzi rzeczywiście istnieją­
cych—tu u nas, gdzie żaden z tycii warunków nie 
istnieje, — przechodzi nietylko bez znaczenia, ale 
wprost nuży i męczy.

Przypuściwszy nawet możebność wyrafinowanej 
zawziętości w takim małomieszczaninie, jaki gra 
główną rolę w „Nieobecnym“ i takiej jego żony, 
kobiety obdarowanej delikatnością uczuć, dochodzą­
cą aż do przesady; — to jeszcze cała walka uczuć 
którą staczają ze sobą, stary despota rzemieślnik 
i żona jego, w chwili gdy przybywa z Ameryki wdo­
wa po nieboszczyku ich synie, z małym pozostałym 
wnukiem, wydać się musi każdemu nienaturalną 
i wyrachowaną na drażnienie nerwów. W idzowie me 
czuja się wzruszonymi ale zmęczonymi i rozdrażnio­
nymi; prawdziwe wzruszenie nie ogarnia ich, bo ani 
na chwilę uwierzyć nie mogą ani w prawdę istnienia 
takich ludzi, ani w prawdę takiej zawziętości w tym 
starym tyranie domowym, który nawet na wiesc 
o śmierci syna jedynaka nie mięknie bynajmniej, 
ale się bardziej jeszcze zasklepia w swTej mizantropii.

W „Robotnikach“ syn przebaczywszy ojcu, wy- 
błagał i u matki przebaczenie dla niego; —tu, matka 
i synowa długo błagają nadaremuie, i dopiero wi­
dok małego wnuczka, podobnego najzupełniej do 
nieboszczyka syna, kruszy twarde jak kamień serce
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starca. Badźcobądź i jakkolwiek nie znamy klasy 
rzemieślniczej paryzkiej, wnioskować jednak może­
my ze stanu ich uksztalcenia i z samej natury ich 
pracy, że we wszelkich uczuciach głębszych są da­
leko prostszymi, że raczej są gwałtowni aniżeli za­
wzięci, że idą zawsze za pierwszym, złym lub do­
brym popędem, ale nie bawią się w monologi i re- 
fleksye subtelne, że mogą w przystępie gwałtowne­
go eniewu popełnić zbrodnię, ale że się z nią po 
haiiiletowsku nie noszą. W ,.Robotnikach" jednak 
łatwiej mogliśmy sobie wytłumaczyć nieubłagalnosc 
żony która maż lżył i gnębił całe życie, którą unie- 
szcześliwił pijaństwem i porzucił zupełnie, aniżeli 
w „Nieobecnym“ gniew ojca do jedynaka nieobec­
nego, nawet wtedy jeszcze gdy ten zmuszony tułać 
się po świecie, zgasł daleko od kraju i od rodziców.

Nic wiec dziwnego, że sztuka ta niemoże mieć po­
wodzenia,'' i żałować tylko trzeba niepotrzebnego 
trudu tłumacza i pracy artystów. Odegraną była 
starannie i poprawnie, ale mimo usiłowania arty­
stów a zwłaszcza p. Królikowskiego, nie da się oca­
lić to, co niema samo w sobie warunków bytu.

Bezporównania milej oddziałała na publiczność 
komedya jeduoaktowa pod tytułem: „On będzie mo­
im“ w przerobieniu czy naśladowaniu p. Raszew­
skiego (drukowana niegdyś w „Bluszczu“).

Charaktery jasno nakreślone, sytuacya szczerze 
komiczna, dyalogi wesołe i zręczne, rzecz sama ro­
zwijająca się z rzetelnym wdziękiem, a nareszcie 
gra artystów wyborna—i czegóż tu jeszcze żądać 
więcej?

Wszyscy artyści grali po mistrzowsku. Pan 
Ostrowski złotym swym humorem bawił wszystkich; 
p. Tatarkiewicz lekkością i wdziękiem salonowym, 
okraszonym prawdziwą komicznością, łączyli się 
harmonijnie z p. Romaną Popiel, która lubo wzięła 
rolę po znakomitej ś. p. Bakałowieżowej, umiała je­
dnak być najzupełniej oryginalną i samodzielną.

Dodać też trzeba, że praca p. Raszewskiego nader 
umiejętna, przyczynia się niemało do uwydatnienia 
dobrych stron samej sztuki. Takich komedyi i ta­
kiej gry artystów, potrzeba zawsze jak najwięcej, 
jeżeli się chcemy bawić doskonale a nigdy nie za­
pominać, że jesteśmy w dobrem towarzystwie.

E. Lubowski.

wiek nam się nie podobał wyborem programu. By­
ły tara rzeczy zajmujące, były wdzięczne pieśni 
Schumanna. „Suitę“ Bacha, — ale nie było tej pod­
stawy, owej pièce de résistance, jak mówią Francuzi, 
słowem jakiegoś dzieła wielkiego, któreby od razu 
ukazało nam w pełnem świetle koncertowe siły 
artysty. Koncert Goltermanna, dzieło prawie trzecio­
rzędnej trudności, było tym najgłówniejszym nume­
rem koncertu. Słuchając go, znajdowałem się 
w prawej części sali, gdzie nie zawsze słychać do­
brze, szczególniej, gdy sala nie jest napełnioną. Zda­
wało mi się, że dostrzegam niektóre usterki w into- 
nacyi, — wszakże, mimo że ogólnie zarzucano arty­
ście tę wadę po koncercie, nie śmiałem jej nadawać 
wielkiego znaczenia, zwłaszcza, że wieść w kilku 
pismach ogłoszona o zbyt nizkim (a więc nie dogo­
dnym dla wiolonczeli) stroju fortepianu, mogła słu­
żyć poniekąd za usprawiedliwienie chwilowego za­
chwiania się pewności wirtuoza. Mimo wyżej po­
wołanych względów osobistych, niepodobna nam nie 
zdać sumiennie sprawy z wrażenia, jakie na nas wy­
warło wykonanie „Koncertu Lindnera“ na drugim 
publicznem wystąpieniu pana Feri-Kletzera w sali 
Resursy Obywatelskiej.

Dzieło to wielkie i trudne, wykonane było tak 
źle, tak fałszywie, passaże i wszelkie trudności tak 
były zamazane, że dopiero wtenczas poznaliśmy, 
jak sami byliśmy w błędzie co do natury talentu 
pana F. K.; poznaliśmy niestety, że gra ta na publi­
czną produkcyę zupełnie sio nie kwalifikuje. Osta­
teczne to wrażenie, któremu broniliśmy się długi 
czas uparcie, — cokolwiek się wprawdzie łagodzi 
widocznym dla wszystkich, a nam tem bardziej wia­
domym stanem niezdrowia artysty w tym dniu; 
wszakże nie śmiemy już przypuszczać, aby się to 
wrażenie kiedykolwiek w sposób stanowczy odmie­
nić dało. • js

Tą przydługą opowieścią zmuszony byłem ponie­
kąd znudzić czytelniczki moje, najpizód dla uspra­
wiedliwienia siebie, powtóre, z powodu owej nie­
przepartej gadatliwości pióra, która mię zawsze na­
pada, ilekroć przez czas dłuższy wstrzymam się od 
pisania.

Jakaż to więc straszna przyszłość czeka cierpliwe 
czytelniczki niniejszego artykułu, gdy się dowiedzą, 
że materyał nasz sprawozdawczy i w połowie nie jest 
jeszcze wyczerpanym—przez ileż to numerów Blusz­
czu z utęsknieniem wyglądać będą wyrazu: koniec, 
lub, co prędzej przypuszczać należy, opuszczą mnie 
w połowie przebieżonej mety i przejdą do porządku 
dziennego!

Lecz nie traćmy nadziei. Może znajdę przedmiot 
zdolny nie tylko zatrzymać uwagę czytelniczek mo­
ich, ale przykuć je potężnym magnesem; przedmiot, 
dla którego nikt na świecie nie może pozostać obo­
jętnym — ani wy, piękne czytelniczki moje, ani tem 
bardziej wy, niepiękni czytelnicy! Czarodziejski 
ten przedmiot zamyka się w jednym wyrazie kobieta. 
Tak jest, o kobiecie pisać zamierzam, o tej, która 
jest bardziej kobietą niż wiele innych kobiet, 
w której kobiecość podniesioną jest niejako do dru­
giej potęgi.

Taką kobietą-artystką jest pani Anetta Lssipów. 
Wiele słyszałem kobiet wirtuozek — i wyznaję, że 
prawie żadna z nich nie uczyniła na mnie sympaty­
cznego wrażenia. Dlaczego? bo każda chciała być 
mężczyzną. Zdumiewać siłą, zadziwiać mechaniz­
mem — oto było ich zadaniem — czarować żadna 
nie umiała... przepraszam, nie chciała tylko. Te 
które chciały, zostawiły w mej duszy niezatarte 
wspomnienie i to przekonanie, że kobieta ma w sztu­
ce swój wydział, swoją śpiżarkę, w której może go­
spodarować swobodnie, nie lękając się współzawo­
dnictwa mężczyzny. Taką też komórkę obrała so­
bie za punkt wyjścia swej działalności pani Essi- 
pow. Ta komórka, to jakby sanctuarium, gdzie 
ukrywa się tajemniczy jakiś promień słońca, jakieś 
piórko anielskiego skrzydełka, słowem jakiś tali­
zman, który kieruje wszystkiem, nadaje wszystkie­
mu jedność tonu i kolorytu. Olbrzymi mechanizm 
paui Essipow pozwala jej wyruszyć śmiało na wę­
drówkę po szerokich polach; nie lęka się ona ani 
Liszta, ani Beethowena; a przecież we wszystkiem 
co gra, czuć wpływ tej tajemniczej komórki, gdzie 
jest ukryta wola, co wszystkiem włada. W najza- 
wikłańszych trudnościach potężnego koncertu Heu- 
selta, znać wpływ talizmanu, co „moc bezrozumną 
na uwięzi trzyma“; pani Essipow nie pozwoli ani

«a MWTO
(Dalszy ciąg).

Seryę koncertów dawanych przez obcych wirtuo­
zów, rozpoczął pan Feri-Kletzer dwoma koncertami 
danemi w Resursie Obywatelskiej. Sprawozdanie 
o nich jest znów dla nas jakby Madejowem łożem, 
lub drogą usłaną kolcami, po której stąpać fatalnie 
trudno, bo się na każdym kroku stopa kaleczy. 
Z bytnością państwa Rletzer w Warszawie, łączy 
się wspomnienie wielu chwil mile razem spędzo­
nych — wszakże powinnością nawet przyjaciół, nie 
tylko znajomych, jest przedewszystkiem nie zaprze- 
dawać swego zdania, najlepiej wiec uczynię, gdy od­
niesione wrażenia z gry pana F. K., z całą szcze­
rością według chronologicznych dat objaśnię.

Imię P. Feri-Kletzera nie było nam znanein. Co 
więcej, po pierwszych ogłoszeniach o przyjeździe 
artysty, zapytywałem ludzi specyalnych, to jest 
wiolonczelistów o nie — kilku mi odpowiedziało, 
że pierwszy raz imię to o ich ucho się obija. i akt 
ten na pozór nieznaczący, świadczy jednak, że roz­
głos zrobiony w dziennikach tutejszych przed pierw­
szym koncertem, był niejako uczyniony ad hoc, 
może tylko na wiarę niektórych pism zagranicznych. 
Rozgłos ten jednak zaciekawił nie mało szczupłe 
grono tutejszych muzyków, zaproszonych do słysze­
nia pana F. R., na prywatnym wieczorku przed 
pierwszem wystąpieniem. Wrażenie, jakieśmy wów­
czas wynieśli, było niezdecydowane. Wiele rzeczy 
nam się podobało. — szczególniej drobne pieśni 
grane z uczuciem i na pięknej wiolonczeli; — na 
wrażenie salonowe było tego prawie dosyć — lecz 
zostało pytanie: czy gra artysty okaże się dość tech 
nicznie wyrobioną, dość potężną jednem słowem, 
by rozgłos nadany jej zupełnie usprawiedliwić? 
Koncert pierwszy, dany w kilka dni później, cokol-

swej duszy, ani palcom, miotać się zbytecznie — 
wszędzie jakaś anielska pogoda króluje nad namię­
tnościami — wszędzie słońce świeci i ptaki weso- 
łemi trzepocą skrzydełkami. A dopieroż gdy 
w wesołej Rapsodyi Liszta, w Menuecie Schuberta, 
w mazurku Leszetyckiego lub w Gawocie Silasa, 
zatętni ów rytm pełen delikatnego życia, ów takt, 
którego kobiety w towarzyskiem życiu wyłączną ta­
jemnicę posiadają; wtenczas cala niejako moc talizma­
nu oświeca zjawisko — wtenczas cała indywidual­
ność artystki z wdziękiem nieporównanym odsłania 
się przed nami — rączka tak zręcznie podnosi się 
i spada na klawisze, jak gdyby to jaskółka musnęła 
wody powierzchnię, a tak zarazem jędrnie i stanow­
czo rytm jest oznaczony, że dusza „wtórzyć pragnie 
w takt pieśni!" Albo czyż można wymarzyć piękniejsze 
cacko, jak Pierwszy Nokturn Fielda? Ta szlachet­
na prostota frazesu, ta doskonała trzeźwość w cie­
niowaniu, te subtelne spadki głosu, drobne koronki 
zdobiące myśl muzyczną: to wszystko jest niepodo- 
bnem do naśladowania. Nokturn ten jest własno­
ścią pani Essipow, tak jak Trzecie Rondo Mozarta, 
należy niezaprzeczenie do Rubinszteina Antoniego, 
tak jak etuda tereyowa Szopena bezsprzecznie nale­
żała do Tausiga i zstąpiła z nim do grobu!

Lecz — wyraz złowrogi, ale zjawić się musi. 
Ludźmi jesteśmy i wszystkie wzniosłe roboty nasze, 
wszystkie zapały i wszystkie porywy naszej malu­
czkiej siły — toczy u spodu ten mały, złośliwy 
robaczek, owo niewinne słówko: „lecz, ale“...

Pani Essipow nie zawsze umie się wtajemniczyć 
dostatecznie w ducha dzieł Szopenowskich. Mówi­
my nie zawsze, gdyż nietylko swietuem odegraniem 
koncertu E moll, oraz kilku drobniejszych utworów, 
pozostawiła nam wspomnienia w tej mierze znako­
micie dodatnie, ale sam rodzaj jej talentu, w któ­
rym wdzięk łączy się tak umiejętnie z podniosłością 
i prostotą stylu, zdaje się powoływać artystkę, 
w niedalekiej może już przyszłości, do zajęcia za­
szczytnego miejsca między dobrymi wykonawcami 
Szopena. Życzyćby tylko należało, aby p. Essipow 
spotkała się na drodze swego życia z dobrą trady- 
cyą i w tej skarbnicy z uszanowaniem i skromno­
ścią czerpać zechciała. Dotąd mimo wyżej wymie­
nionych sympatycznych właściwości swej gry, pani 
Essipow w niektórych kompozycyach głębszej tre­
ści, a szczególniej Szopena, zatrzymuje się niejako 
na powierzchni; struna głębszej boleści nie drga 
jeszcze. Sam wybór utworów zagranych na drugim 
koncercie, jak również ich wykonanie, o tem świad­
czą. Nokturn b moll nie należy do najpiękniej­
szych; a szczególniej zaraz po cudownie odegranym 
nokturnie Fielda stracił wiele; był on zagrany bez 
tej melancholii, jaką jest przesiąknięty—w stylu ra­
czej salonowym i eleganckim (mówiąc nawiasem— 
w drugim to już nokturnie Szopena spotykamy ze 
strony p. Essipow winę zadziwiającą — mianowicie 
brak pamięci; dowiodły tego omyłki robione w ba­
sowym akompaniamencie, przy powrocie do pier­
wotnego tematu); w tymże samym stylu wybraną 
została etuda/dur i preludium es dur. Drugiej etudy 
zapowiedzianej na atiszu artystka nie zagrała — zaś 
wykonanie preludyum a dur dziesięcio-taktowego, 
prawie za małe lekceważenie wziąśćby można. W bo­
gatej skarbnicy Preludyi i etud, nierównie lepszy 
wybór zrobić było można. To samo powiemy i o Po­
lonezie es moll, który jakkolwiek piękny, mógł był 
być zastąpiony z korzyścią jakim innym, zwłaszcza 
że w wykonaniu jego dawał się czuć także brak tra- 
dycyi, szczególniej w środkowej jego części, wziętej 
za ostro i zbyt już rytmicznie. Mazurek as dur, za 
często już grywany, również dość suchym odzna­
czony był rytmem.

(Dokończenie nastąpi).

W JAPONII
PRZEZ

S. Maksimów a.

„....Stoimy na kotwicy przed Chakartale już od. 
kilku godzin: zapomnieliśmy już o brzęku łańcuchów’ 
kotwicznych. Japońscy sternicy zupełnie nam bez-
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użyteczni, dla zwyczaju jedynie i na mocy traktatu 
putjatyńskiego wprowadzający do portu, opuścili 
nasz parostatek. Dokładnie oceniając pozycye na­
szą w obec wielkiego, ożywionego i oryginalnego 
miasta, szczególniej po jednostajnych i nadzwyczaj 
nudnych przystankach w portach Oceanu wscho­
dniego, gorejemy żądzą jak najprędszego zwiedze­
nia tej miejscowości i poznania jej we wszystkich 
szczegółach. Niecierpliwość nasza wzrosła niepo­
miernie i stała się zaledwie możebną do zwalczenia, 
gdyśmy usłyszeli oświadczenie oficera, mającego 
prawo wywieszania bandery, że na zwiedzenie mia­
sta mamy jedynie do rozporządzenia cztery doby. 
A tymczasem nie możemy w żadnym razie wylądo­
wać na brzeg, gdyż nie otrzymaliśmy jeszcze po­
trzebnej do tego łodzi, a prócz tego oczekiwać mu- 
siemy na parostatku zwykłego pojawienia sie japoń­
skich urzędników komory, przybywających z powi­
taniem, albo raczej z podejrzeniem: czyśmy czasem 
nie przywieźli z sobą uzbrojonego wojska, znacznej 
ilości armat i ludzi. Aż do przybycia urzędników 
zadawalniaćsię musiemy spostrzeżeniami czynionemi 
zdaleka, a dokonywamy tego z wielką przyjemno­
ścią, gdyż w samej rzeczy po przed naszemi oczyma, 
na spadzistości wysokiej przybrzeżnej góry roztacza 
się wielce oryginalne miasto. Zewnętrzny jego wi­
dok niema nic wspólnego z tern wszystkiem, cośmy 
dotychczas znali i widzieli. Nie widać tu niczego 
coby przypominało znajome nam dobrze miasta 
wschodnio-europejskie a specyalnie rossyjskie. Prze­
strzeń oddzielająca nas od tej miejscowości, jest 
wcale nieznaczną, tak że z łatwością moglibyśmy 
zobaczyć i ocenić wiele rzeczy, lecz w istocie widzie- 
my jedynie dom europejskiej struktury, górujący nad 
całem miastem, postawiony na wzgórzu, piękniej­
szy i wygodniejszy od wszystkich innych. Ten bu­
dynek jest własnością konsula rossyjskiego. Tego, 
co się poza nim i w dole znajduje, pomimo naj­
większych wysileń ocenić i rozebrać nie jesteśmy 
w stanie; masa jakichś oryginalnych i dziwny pozór 
mających budowli miga się w oczach i zlewa w coś 
zagadkowego, czemu się dokładnie przypatrzeć nie­
podobna nawet okiem w lunetę zaopatrzonem. Dom 
konsula przypomina nam znane dobrze widoki; z tej 
to przyczyny szukamy wzrokiem tych budowli 
wznoszących dumnie wierzchołki swoje i wieżyczki, 
któremi przepełnione są wszystkie miasta europej­
skie i azyatyckie. Sądziliśmy, że niema na świecie 
miasta nieposiadającego podobnych budowli i cie­
szymy się z nowego znajomego, któremu los dozwo­
lił wyswobodzić się od rutyny. Ani minaretu, ani 
cerkwi, ani rzucającego się w oczy wspaniałego 
domu jakiegoś bogacza nie spostrzegamy tutaj. 
Nie możemy też jeszcze wygłosić żadnego zda­
nia o tem mieście na podstawie spostrzeżeń gdzie­
indziej dokonanych, tracimy mimowolnie nić prze­
wodnią i wszystkie te wskazówki, z pomocą któ­
rych dawniej wytykaliśmy sobie ścieżki i zabez­
pieczali przejścia. Patrzymy na nieznane miasto 
i myślemy: gdzież podziała się konieczna w każdem 
rossyjskiem mieście cerkiew katedralna, zazwyczaj 
najstarsza ze wszystkich, jakie w danej miejscowości 
się znajdują, z ogromnym dzwonem, któremu rozpęd 
nadaje dopiero siła dwóch ludzi, a w dźwięku jego 
giną odgłosy wszystkich innych bez śladu? Gdzież 
wy jesteście domy kupieckie zazwyczaj dwupiętro­
we z długim parkanem, z urządzeniem wykwintnem 
pokojów, położonych na wyższem piętrze, ale 
zazwyczaj pustych; z pierwszem piętrem oświetlo- 
nem zwykle lampą, podczas gdy właściciele wraz 
z całą swoją rodziną zgromadzą się zaledwie w je­
dnej lub dwóch izbach z wychodzącemi oknami na 
ulicę, drzemią i marzą snując widoki na przyszłość, 
zazwyczaj nie nader wesołe. Nie dostrzegamy ró­
wnież i tych rzucających się wT oczy domów ma­
gnackich, których wejścia obstawione są zazwy­
czaj dzikiemi zwierzętami, lwrami i t. p., domów, 
które połyskiwały dawniej zewnętrznym blaskiem, 
dzięki wybornym szybom i bronzom przepysznym,

draperyom i portyerom i dlatego dumnie wznosiły 
głowy wr obec kupieckich swoich sąsiadów’, zakry­
wających roletami wypalone od słońca i zuiszczone 
przez czas szyby, nielubiących wcale oczyszczać 
siebie z rdzy i błota. Niema was tutaj dobrzy sta­
rzy znajomi i dlatego dziwno nam jakoś i zoryento- 
wać się nie możemy złatwością. Jeszcze bardziej 
zdumieliśmy się gdy odwracając oczy od góry i mia­
sta, zwróciliśmy je na przystań całą gęsto zapełnio­
ną jakiemiś oryginalnymi i zbitemi w’ kupę statka­
mi. Było ich tak wiele, że zdawało się, iż po nich 
jak po moście możnaby nie zamoczywszy wcale nóg 
przejść z naszego statku „Ameryka“ do miasta. 
Kształt tych statków’ wpadających w’ oczy jest tak 
dziwnym, żeśmy o podobnych nie marzyli nigdy 
nawrnt we śnie. Przywodzimy sobie ua pamięć ro­
zliczne widoki, jakie przesunęły nam się przed oczy­
ma w czasie podróży na około świata, i z ich 
dopiero pomocą dochodzimy do przekonania, że sto­
jące w’ przystani statki, są to znane dżonki widziane 
już przez nas w Chinach; przynajmniej zarysy ich 
główme z rzeźbioneini upiększeniami po bokach, na 
tyle (ruf) i na przodzie statku są te same w Japonii 
co i w państwie Niebieskiem. Wiele tracą czasu tu­
tejsi żeglarze na wyrzeźbienie i wykwintne drobia­
zgowa wyrobienie wszystkich tych nieistniejących 
nigdzie w rzeczywistości ptaków, fantastycznych 
zwierząt, jakiemi upiększone są dżonki. Nadzwy­
czaj dużo wprawy i zręczności potrzeba, ażeby dać 
sobie radę z ich żaglami, urządzonemi jak draperye 
w' zamożnym domu. Dziwnemi bardzo wydają nam 
się te draperye na statkach mających płynąć po 
morzach i spełniać trudną i niebezpieczną służbę. 
Przecież żagle powinny się rozpuszczać i zwijać 
z jak największą szybkością, a wdęc prostota ich 
urządzenia najlepiej odpowiada celowi.— Na cóż się 
zdały te niepotrzebne zupełnie rzeźby i te piękne 
i wykwintne żagle, któremi kierować jest na­
der trudno, o ile sądzić możemy patrząc zdaleka, 
i które niewątpliwie nie dadzą tej pomocy w chwili 
niebezpieczeństwa, na jaką liczyć może żeglarz eu­
ropejski? Już gotowi byliśmy wydać wyrok potę­
piający japońskie dżonki, lecz powstrzymaliśmy się 
i nie śmiemy tego uczynić, ponieważ wspomnienia 
zarysowujące się w naszej pamięci i należące do
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Pismo niniejsze wychodzić będzie w przyszłym kwartale pod dotychczasową redakcyą i na tych sa­
mych warunkach.

Prenumerata w Warszawie wynosi: rocznie Rs. 7 kop. 20, półrocznie Rs. 3 kop. 60, kwartalnie Rs. 1 
kop. 80, miesięcznie kop. 60.

Na prowincyi: w Królestwie i Cesarstwie w Urzędach i Ekspedycyach pocztowych: rocznie Rs. 10 *) 
półrocznie Rs. 5 2), kwartalnie Rs. 2 kop. 50 3).

Od 1 Lipca wychodzą przy Bluszczu prócz zwykłego Dodatku obejmującego Wzory ubiorów i robót,
Mody kolorowane.

Prenumerata wydania z dotychczasowemi Dodatkami i Modami kolorowanemi wynosi w Warszawie: 
miesięcznie Rs. 1; kwartalnie Rs. 3; półrocznie Rs. 6; rocznie Rs. 12.

Na prowinncyi: kwartalnie Rs. 4; półrocznie Rs. 8; Rocznie 16.
Nadmienić mi wypada, że najlepiej będzie dla prenumeratorów na prowincyi zamieszkałych 

wprost od siebie do redakcyi nadsyłać pieniądze wraz z dokładnym i wyraźnie napisa­
nym adresem. Prenumeratorów z Cesarstwa upraszamy również, by żądania swoje raczyli adreso­
wać nie do Ekspedycyi Gazet, lecz do Redakcyi Bluszczu w Warszawie Nr. 411.

Wczesne wyprawienie pićrwszych, regularne dosyłanie dalszych numerów Bluszczu, zależy głównie 
od zastosowania się, pod względem przesłania prenumeraty, do powyższego ogłoszenia.

Michał Glticksberg, Wydawca.

l) Licząc w to za pismo Rs. 7 kop. 20, oplata poczcie za przesyłkę Rs. 1 kop. 20, za przepaskę i ekspcdycyę Rs. 1 kop. 60, 
a) Za pismo Rs 3 kop. 60, oplata poczcie kop. 60, za ekspedycyę kop. 80. •) Za pismo Rs. 1 kop. 80, oplata poczcie kop. 30. 
za ekspedycyę kop. 40.

Rossjri, i wjtym wypadku kładą tamę wyobraźi 
i kreślą przed oczyma zupełnie prawie jednakowi 
a przynajmniej wielce podobne obazy. Czyż to da­
wno jak po Wołdze pływały rozmaitego rodzaju 
większe i mniejsze statki, pomalowane i upstrzone 
rozmaitemi rysunkami, oślepiające oczy pstrokaci- 
zną swoją i jaskrawością, a także i dziwnemi kształ­
tami rozmaitych figur wyrzeźbionych na przodzie 
lub w tyle statku, które ze szczególnem staraniem 
wyrobione były ua tych wykwintnych łodziach, ja 
kie stać miały na rzece Uce w czasie niżno-nowo- 
grodzkiego jarmarku?

(Dalszy ciąg nastąpi).

OD REDAKCYI.

Z następnym numerem „Bluszczu“ rozpo­
czynamy na osobnym Dodatku druk powie­
ści Wiezwra pod tytułem:

Hozerwane AVięzy.
Nowi prenumeratorowie otrzymają z Nr 1 

roku przyszłego prócz zwykłego Dodatku do 
numeru należącego, Dodatek z Nr 52 r. b. 
obejmujący początek powieści.

Do dzisiejszego numeru „Bluszczu“ dołącza się 
dokończenie powieści ffliddlemarch.

TREŚĆ: Gwiazdka, (poezya).— Książki dla dzieci (dokończenie), przez M. Ilnicką. — Niewiasta polska, (dalszy ciąg) przez K. Wł. Wójcickiego.— Hi- 
storya o Janaszu Korczaku i o pięknej miecznikównie, powieść, (dalszy ciąg), przez J. I. Kraszewskiego. — Listy z zagranicy (dokończenie), przezJ. I. Kra­
szewskiego.— Przegląd teatralny, przez Edwarda Lubowskiego.— Ruch muzyczny, (dalszy ciąg), przez Jana Kleczyóskiego.—W Japonii przez S. Maksimowa.

Warszawa,—Druk S. Orgelbranda Synów, ulica Bednarska Nr. 20. Redaktor odpowiedzialny Michał Gliicksberg.
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